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Niejedna dziewczynka amerykańska
miałaby ochotę wystąpić w takim stroju,
udając małą Indiankę, ale Cindy Lalalon-
de nie musi udawać — jest ona Indianką
z krwi i kości. Należy do jednej z grup,
które zostały przesiedlone z rezerwatu w

pobliżu granicy kanadyjskiej w związku z

budową drogi wodnej. Indianie ci zamie­
szkali wzdłuż brzegów Schoharie Creek
w stanie Nowy Jork.

2C-Iecle Stronnictwa

Bemokratycznego

Plenum CK SD

odbędzie się 16. X. br.
Prezydium Centralnego Ko­

mitetu Stronnictwa Demokra­
tycznego podjęło uchwałę o

zwołaniu na dzień 16 paździer­
nika br. plenarnego posiedze­
nia Centralnego Komitetu.

Plenum, które podejmie m.

in. decyzję w sprawie terminu
zwołania zjazdu krajowego
Stronnictwa, połączone będzie
z uroczystym obchodem 20-
lecia SD. ,16 października
1937 r. powstał bowiem w

Warszawie pierwszy klub de­
mokratyczny.

i*1 'ioł

września br. wybuchł w

Hamburgu niewypał. W pro­
mieniu 300 m wypadły wszyst­
kie szyby. Wybuch zerwał
ścianę pobliskiego domu. Sie­
dem osób odniosło lżejsze i

cięższe rany.

Fot. CAJJ

Eleonora Roosevelt
rozmawiała

z II. S. Chruszczowem
MOSKWA.
Agencja TASS donosi z Jał-. mieniu z przedstawicielami

ty, że pierwszy sekretarz KCl Przemysłu szwajcarskiego po-
KPZR N. S. Chruszczów przy- mody. — Nowe modele

po Związku Ra-

jął w piątek p, Eleonorę Roo-
sevelt, wdowę po prezydencie
Stanów Zjednoczonych. Jak
wiadomo, p. Roosevelt odby­
wa podróż
dzieckim.

Rozmowa
się między
i panią Roosevelt toczyła się
w serdecznej i przyjemnej
atmosferze.

jaka nawiązała
N. Chruszczowem

W wyniku
eksplozji kotła
w bydgoskiej wytwórni
ekstraktów garbarskich

dwie osoby
poniosły śmierć

27 bm. w godzinach popołu­
dniowych w hali doświadczal­
nej wytwórni ekstraktów gar­
barskich w Bydgoszczy miała
miejsce tragiczna w skutkach
eksplozja kotła z chemikalia­
mi.

Śmierć na miejscu ponieśli
znajdujący się -w pobliżu miej­
sca wybuchu dyrektor fabryki
— inż. W. Marczak oraz ro­
botnik E. Czebotow. Trzej in­
ni robotnicy odnieśli rany.

Siła eksplozji była bardzo
duża. Pokrywa kotła wylecia­
ła wysoko w górę, wybijając
otwór w dachu hali.

Władze prokuratorskie i mi­
licyjne wszczęły energiczne
dochodzenia. Dokładnej przy­
czyny wypadku jeszcze nie
ustalono. Zajmie się tym komi­
sja biegłych — specjalistów."

W pierwszych dniach paź­
dziernika przybędzie do Polski
na trzytygodniowe występy 30-
osobowy argentyński zespół
taneczno-instrumentalny, pod
dyrekcją Ariela Ramireza.
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MODA NA LOTNISKU
12 towarzystw lotniczych zor­
ganizowało na lotnisku Klo­
tem pod Zurichem w porozu-

szwajcarskie
tym

zaprezentowały
razem urocze stewar­

dessy.
Fot. — CAF

Centralne ogrzewanie

Jest keks I węgiel
czekamy
na mrozy w

Zgodnie z obowiązującymi
przepisami, wszystkie kotłow
nie rozpoczną pracę „pełną
parą" wtedy, gdy temperatu­
ra o godz. 21 będzie w ciągu 3
kolejnych dni niższa niż plus
10 st.

Ministerstwo Gospodarki
Komunalnej informuje, że za­
opatrzenie kotłowni w koks i

węgiel jest w tym roku do­
bre.

o

Niels Bohr

wybitny duński atomista
oitrzwgmu*

„Atomową
Nagrodę Pokoju“

Jeden z najwybitniejszych
naukowców świata w dziedzi­
nie atomowej. Duńczyk Niels
Bohr, otrzymał w Narodowej
Akademii Nauk w Waszyngto­
nie „Atomową Nagrodę Poko­
ju" w wysokości 75.000 dola­
rów.

Nagroda została ufundowana
w 1955 r. dla uczczenia pamię­
ci Henryka i Edsel Fordów.

Zakłady Forda przeznaczyły
na ten cel 1 milion dolarów.

KRAKOWI

Kraków, sobota 28, niedziela 29 września 1957

215 mlii zł kre^uta

©trzymali jut rzemieślnicy
na uruchomienie warsztatów i punktów nstapwych

uflzie-
zakła-

owo-

ryb-

Narodowy Bank Polski, któ­
ry dotychczas zajmował się
także m. in. finansowaniem
rzemiosła — udzielił na ten
cel do końca sierpnia br. 275
milionów złotych kredytów.
Dzięki temu, w całym kraju
powstało wiele nowych warsz­
tatów i punktów usługowych,
których działalność niewątpli­
wie przyczyniła się do pewnej
poprawy zaopatrzenia rynku.
Trzeba podkreślić, że ze

wszystkich uruchomionych w

roku 1957 zakładów rzemieśl­
niczych — 1/3 powstała przy
pomocy uzyskanych od pań­
stwa kredytów.

Z ogólnej sumy — ponad 37
milionów zł wyasygnowano na

uruchomienie najpotrzebniej­
szej chyba w kraju — produk­
cji materiałów budowlanych.
14,5 min zl kredytów
łono na uruchomienie
dów przetwórstwa
cowo-warzywnego i
nego. Tegoroczny wyjątko­
wo duży urodzaj na owoes za­
pewnił producentom od razu

dobry start. 5 milionów prze­
znaczono na handel i usługi,
z dużą oczywiście przewagą
na usługi takie np. jak tran­
sport osobowy 1 towarowy,
pralnie, zakłady naprawcze
itp. Handel otrzymał kredyt
jedynie na tych terenach,
gdzie szczególnie odczuwało się
brak sklepów i założenie ich
wynikało z konieczności gospo­
darczej (np. niektóre miejsco­
wości na Ziemiach Zachod­
nich).

Rybacy pracujący indywi­
dualnie otrzymali 3,5 miliona

zł, z przeznaczeniem na zakup
sprzętu, remonty itp. Zwolnie­
ni z administracji, którzy pra­
gnęli założyć własny warsztat,
uzyskali ponad 36,5 miliona zł.
Licznie też korzystali z kredy­
tów na uruchomienie warszta­
tów rzemieślniczych, repa­
trianci.

Z wielkim zadowoleniem
należy przyjąć projekty utwo­
rzenia specjalnych kas rze­
mieślniczych, które już od paź­
dziernika mają przejąć od ban­
ków sprawy finansowania rze­
miosła. Kasy takie powstaną
zarówno w miastach, jak i na

wsi. Wiejskie kasy spółdziel­
cze udzielać będą kredyta do
20 tys. zł, natomiast powyżej
20 tys. wiejskie rzemiosło' fi­
nansować ma Bank. Rolny.

Krajowy Związek Spółdziel­
ni oszczędnościowo-pożyczko-
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Prezydia WRN
przejmują

zarząd nad POM-ami
Od1

stwowe

przejdą
wojewódzkich
wych. Będzie, to dalszy krok.w
kierunku decentralizacji w za­
rządzaniu POM-ami.

stycznia 1958 r. Pań-
Ośrodkl Maszynowe

pod zarząd prezydiów
rad narodo-

Nakład: HU.05S > Co piszą czechosłowaccy recenzent1
o wystawianym przez „Teatr Polski*

„&&eseiu“

u 221

który prawdopodobniewych,
rozpocznie swą działalność pod
koniec roku — czuwać ma

nad wszystkimi kasami rze­
mieślniczymi w kraju.

Kasy spółdzielcze, operując
udziałami kilkudziesięciu ty­
sięcy członków będą mogły
przyjść z pomocą znacznie
większej ilości rzemieślników,
niż to było możliwe przy kre­
dytach wyłącznie państwo­
wych. Poza tym — rzecz nie­
małej wagi — kasy rzemieśl­
nicze powinny odciążyć nieco
i. tak dostatecznie napięty bu­
dżet państwowy.

IffftpsSfgji haftdlt>ivef

O0 200 Mura zapskewapo
filtra, zegerfei, blżatarię

i inne przedmioty, które

porzucili w popłochu handlarze
na bazarze Różyckiego w Warszawie
(Koresp. własna z Warszawy)

Wyniki zorganizowanej ak­
cji przeciwko „czarnemu

I rynkowi" na bazarze Różyckie­
go w Warszawie dały rewela­
cyjne rezultaty.

Na bazarze znaleziono du­
żo towarów pochodzenia za­
granicznego porzuconych przez
handlarzy _

na widok ekip
kontrolnych wkraczających na

bazar. Towar ten zapakowano
do 200 worków, przedstawia­
jących wartość, kilkuset tysięcy
złotych. Są to: futra, biżute­
ria, 200 zegarków poehodźą-
cych z przemytu, skóra, weł­
na oraz wiele atrakcyjnych

Mowa sytuacja polityczna
na Węgrzech

umożliwia wydanie
ustawy amnestyjnej

BUDAPESZT.

Rzecznik prasowy węgier­
skiego ministerstwa spraw za­
granicznych podał cyfry do­
tyczące procesów sądowych i

wyroków śmierci za udział w

wydarzeniach, jakie miały
miejsce rok temu na Wę­
grzech. Dotychczas — odbyło
się 107 procesów, w których
skazano na śmierć 47 osób.

W sprawie amnestii, o któ­
rej mówi się na Węgrzech od
kilku miesięcy, rzecznik o-

świadczył, że sytuacja poli­
tyczna w kraju dojrzała już do

tego, aby rząd mógł ogłosić
nową ustawę o amnestii.

PRAGA
Prasa czechosłowacka zamie­

ściła pierwsze recenzje z

przedstawienia „Wesela" Wys­
piańskiego, którym wrocław­
ski „Teatr. Polski" zainaugu­

rował swoje gościnne występy
w. Czechosłowacji. Recenzje
te utrzymane są na ogół w to-
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Dziś wieczorem przed uda­
niem się na spoczynek, wszys­
cy cofamy wskazówki naszych
zegarków o jedną, godzinę. W
nocy zacznie bowiem obowią­
zywać czas zimowy, środkowo­
europejski. W rezultacie: póź­
niej będziemy co prawda zasy­
piać, ale i później wstawać. —

Dzisiejsza noc natomiast jest
na prawach wyjątkowych:
dłuższa o całe 60 minut.

Przy tej ckazji malutki „wy­
kład". W naszej „staruszce" —

Europie obowiązują cztery cza­
sy. Różnica między nimi pole­
ga na tym, że gdy według cza­
su zachodnio-europejskiego ze­
garki wskazują godz. 11, to w

tej samej chwili według czasu

środkowo-europejskiego jest
już god.z. 12-ta, według wscho­
dnio-europejskiego: godz. 13-ta,
zaś według czasu moskiewskie­
go: godz. 14-ta.

Spośród wszystkich państw
naszego' kontynentu tylko
cztery wprowadzają czas letni
i zimowy. Są nimi: Anglia,
Polska, Portugalia i Węary.

(lov)

wykupionych w

i sklepach uspo-

materiałów
„Gallusach"
łeczuionych.

Na bazarze zatrzymano ogó­
łem ponad 220 osób, z których
część, po przesłuchaniu, zwol­
niono. Aresztowano natomiast
51 h andlarzy-spekulantów.
Ponadto 45 osób zatrzymano
celem dokładniejszego zbada­
nia sprawy.

58 handlarzy ukarało ko­
legium orzekające, nakładając
kary od 1000 do 2000 zł órgz
konfiskatę towarów.

Ponieważ zdarzały się wy­
padki, że niektórzy handlarze
wyrzucali biżuterię do miej­
scowego szambo, zostało ono

natychmiast wypompowane.
Znaleziono tam duże ilości

biżuterii, pochodzącej z niele­
galnych źródeł.

Prokuratura . prowadzi
dalszym ciągu dochodzenie.

—o-----

na tewiat

ewentualnego przyjazdu
wiceprezydenta USA
SI. Naxona
do Warszawy i Pragi

W kołach politycznych i dy­
plomatycznych Waszyngtonu
obiegła pogłoska jakoby zapla­
nowane wizyty wiceprezyden­
ta USA, Richarda Nixona
obejmować miały nie tylko
szereg stolic Europy zachod­
niej, ale także Warszawę i Pra­
gę. Pogłoska ta nie została
dotychczas potwierdzona ani
przez oficjalne czynniki ame­
rykańskie ani też przez pla­
cówki dyplomatyczne zaintere­
sowanych krajów.

i

nie bardzo powściągliwym, co

należy przede wszystkim przy­
pisać trudnemu do zrozumie­
nia dla cudzoziemców teksto­
wi sztuki Wyspiańskiego.

Tak np. organ Czechosło­
wackiego Związku Młodzieży
„Mlada Fronta" pisze wręcz,,
że bez względu na to, jak dro­
gie jest „Wesele" sercu Pola­
ków, wybór tej sztuki na wy­
stępy gościnne teatru polskie­
go w CSR nie należał do szczę­
śliwych.

W tym samym duchu wyraża
się również recenzent dzienni­
ka „Lidove Demokracie".

Z wielkim uznaniem pisze
natomiast o przedstawieniu
dziennik „Syobodńe Slovo".
Dla artystów wrocławskich
— pisze recenzent tego pisma
— kulturą ruchów i słowa jest
rzeczą rozumiejącą się sama

przez się. Rytm leży im we

krwi, potrafią poruszać się z

taneczną elegancją, przedsta­
wiają poetyckie alegorie z

umiarem i bez zbytecznego
realizmu.

Dziennik podkreśla dalej
niezwykle walory reżyserii Ja­
kuba Rotbauma oraz charak­
terystycznej — jego zdaniem
— dla polskich teatrów pięk­
nej dekoracji Jędrzejewskiego
i kostiumów Przeradzkiej.

—O—

Prez. Eisenhower
w podwtbei htlzi

atemewej
NOWY JORK
9 Wczoraj prezydent Eisen­

hower odbył krótką przejażdż- -

kę na pokładzie amerykańskiej
atomowej łodzi podwodnej
„Seawolf".

© W najbliższy poniedziałek,
druga amerykańska łódź pod­
wodna o napędzie atomowym
„Nautilus" przybędzie do W.
Brytanii z 5-dniową wizytą.

Amerykańskie władze bez­
pieczeństwa nie powzięły do­
tychczas decyzji, czy lord
Moutbatten, pierwszy lord
admiralicji i inni wyżsi ofice­
rowie brytyjskiej' marynarki
wojennej zostaną zaproszeni na

pokład łodzi podwodnej.

Potężny tajfun
przeszedł przez Oftasę

TOKIO

Okinawę, na której znajdują
się bazy lotnictwa amerykań­
skiego nawiedził straszliwy
tajfun. 11 osób poniosło śmierć,
a ponad 100 zostało rannych.
Huragan zniszczył wiele sa­
molotów na lotniskach, a tak­
że liczne budynki. Ponad 1000
osób straciło dach nad głową.
Przerwane zostało połączenie
telefoniczne i telegraficzne.

1S



h:rHokii*Ko a Nr 227

rr

Str. 2

Tylko jeden i rozbitków
„Pamiru"

21 godzin bez picia
BERLIN

Jeden z uratowanych roz­
bitków żaglowca „Pamir"
Guenther Hasselbach oświad­
czył, że koledzy, którzy znajdo­
wali się na tej samej łodzi ra­
tunkowej co on, nie mogli opa­
nować pragnienia i pili słoną
wodę, która okazała się tak
fatalna w swoich skutkach i
w konsekwencji była przyczyną
ich śmierci. On sam — jak
oświadczył — wytrzymał 27

godzin bez picia.

108-!etnia niewiasta
zdradza receptę
na... długowieczność

BERLIN.

103 rocznicę urodzin obcho­
dziła w piątek najstarsza ko­
bieta w Niemczech, mieszkan­
ka berlińskiej dzielnicy Char-
lottenburg — Luise Rissmann.
Przed balkonem mieszkania

sędziwej obywatelki zgroma­
dziły się setki berlińczyków,
którzy zgotowali jubilatce ser­
deczną owację.

Luise Rissmann zaleca jako
receptę na długowieczność du­
ża świeżego powietrza oraz

mycie się w zimnej wodzie.

Firmy »FIAT«, <<SIIMCA<< i »RE^AELT„
a sprm uruchomienia w Warszawie

taśmy montażowej samochodów
W korespondencji z War­

szawy, specjalny wysłannik
paryskiego „Le Monde", oma­
wiając polsko-francuskie sto­
sunki gospodarcze i wskazując,
śe w roku bieżącym wymiana
towarowa pomiędzy krajami
powinna wzrosnąć dwukrotnie,
pisze o dalszych jeszcze per­
spektywach:

...inne jeszcze możliwości o-

twierają Się w Polsce przed

Z obrad

DRI Zwierzymec
W dniu wczorajszym na se­

sji Dzielnicowej Rady Na­
rodowej Zwierzyniec przyzna­
no wysokie odznaczenia zasłu­
żonym obywatelom. Krzyż Ko­
mandorski Odrodzenia Polski

otrzymali: dr Walenty Popek
i dr Wacław Rychliński, złote

Krzyże Zasługi ob. Maria Bu-
licka oraz za 50 lat przeżycia
w wspólnym związku małżeń­
skim —Kazimiera i Leon Skar­
żyńscy, a także Salomea i Jan

Wyżgowie. Ponadto wręczono
9 srebrnych Krzyżów Zasługi i

16 brązowych Krzyżów Zasługi
działaczom wyróżniającym się
na polu społecznym i zawodo­
wym.®

Następnie po niezmiernie

burzliwej dyskusji przyjęto re­
zygnację przewodniczącego
Fediuka i wiceprzewodniczą­
cego Mikołajczyka z zajmowa­
nych stanowisk. Jak wynikło
z dyskusji radni nie mieli za­
strzeżeń co do moralnej war­
tości byłego przewodniczące­
go i jego zastępcy i przyję­
li ich rezygnację jedynie dlate­
go, iż stale wzrastające zada­
nia rad narodowych związane
z dalszą decentralizacją v/y-
magają aby stanowiska tak

odpowiedzialne zajmowali lu­
dzie nie tylko bezwzględnie
uczćiwi, lecz również o peł­
nych kwalifikacjach dający
tym samym rękojmię, że im

podołają. Dlatego też powołano
specjalną komisję złożoną z

7 radnych, do której weszli

przedstawiciele partii politycz­
nych i bezpartyjni, celom grun­
townego zbadania i przeanali­
zowania przyszłych kandyda­
tów na stanowiska przewodni­
czącego i wiceprzewodniczą­
cego rady. Na tym obrady
przerwano do środy dnia 2

października br.

Pierwsza w PRL

narada prezesów sądów
omawiająca problemy wa&i z przestępczością

ffj bni. w salach Urzędu Rady Ministrów w Warsza-
"

• wie rozpoczęła 4’4 pierwsza w Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej krajowa narada prezesów sądów woje­
wódzkich i powiatowych, poświęcona Aktualnym zagad­
nieniom problemowym i zadaniom wymiaru sprawiedli­
wości w walce z przestępczością.

LASU”

Dzięki zawarciu korzystnych u-

mów handlowych w czasie XXVI

Międzynarodowych Targów Po­
znańskich poważnie wzrasta w

bieżącym roku eksport płodów le­
śnych oraz dziczyzny. Ekspozytu­
ra centrali „Las” w Poznaniu wy­
słała już około 43 tys. łubianek z

czarnymi jagodami (Anglia,
Szwajcaria itp.) 12 ton ślimaków
— winniczków (Francja), a obec­
nie rozpoczęto wysyłkę owoców

dzikiej róży (Szwecja), grzybów
(NRF, Szwajcaria) i dziczyzny —

dziki, sarny, jelenie, zające, ku­
ropatwy (Francja, NRF, Szwajca­
ria),
niak

Na zdjęciu: Anna Goręcz-
przygotowuje do wysyłki

kuropatwy.
FOT — CAF Matuszewski

Serdecznie witani przez po­
nad 400 uczestników narady
przybywają na salę obrad:
członek Biura Politycznego
KC PZPR prezes Rady Mini­
strów Józef Cyrankiewicz, se­
kretarz KC PZPR — Jerzy Al­
brecht, wicemarszałek Sejmu
— Jerzy Jodłowski, minister

spraw wewnętrznych Włady­
sław Wicha, prokurator gęnfe-

.ralny PRL Andrzej Burda,
kierownik Ministerstwa Kon­
troli Państwowej — Konstan­
ty Dąbrowski j I prezes Sądu
Najwyższego — Jan Wasilkow­
ski. Obok prezesów sądów,
kierowników wydziałów kar­
nych sądów wojewódzkich i

sędziów-wizytatorów W nara­
dzie biorą udział wybitni
przedstawiciele świata praw­
niczego.

Naradę otwiera minister
sprawiedliwości — Marian

Rybicki.
Następnie głos zabiera czło­

nek Biura Politycznego KC
PZPR — prezes Rady Mini­
strów Józef Cyrankiewicz. W

swym przemówieniu podkre­
śla on, iż kierownictwo par­
tii i rządu przykłada dużą wa­
gę do narady sędziów. Je3t to

Przemówienie ministra sprawiedliwości
MARIANA RYBICKIEGOzagranicznymi dostawcami.

Władze polskie wyraziły ży­
czenie aby zachodnim kon­
struktorom udzielić zezwo­
lenia na uruchomienie w

Warszawie taśmy montażowej
samochodów w celu polepsze­
nia miejscowej produkcji, któ­
ra jest niedostateczna i kosz­
tuje bardzo drogo.

Konkurencja będzie ostra.

Firmy „Fiat", „Simra" i „Re­
nault" dały dowód swego za­
interesowania rynkiem pol­
skim, sprzedając na kredyt sa­
mochody (2000 „Fiatów" typu
„600“ po 700 dolarów, 1000
„Aronde" po 930 dolarów —

płatnych za cztery lata i 300
samochodów „Renault".) W

sprawie uruchomienia taśmy
montażowej, decyzja polska
zależeć będzie nie
złożonych ofert, ale

realnych
rynku...

potrzeb

tylko od
także od

lokalnego
——o—

Bem na Oleandrach

bądzie oddany młodzieży
Dziś w godzinach rannych

na posiedzeniu Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa
które się odbyło przy udziale

przedstawicieli Komisji O-

światy Kultury i Sztuki, władz
PTTK i „Biprostalu", posta­
nowiono zwrócić młodzieży
dom wycieczkowy przy ul. O-

lea.ndry 4. O sprawie tego do­
mu, zajętego ostatnio przez
„Biprcwtai", pisaliśmy nieje­
dnokrotnie.

Z Początkiem bieżącego mie­
siąca opuściła Krśkowską

Wytwórnię Surowic i Szcze­
pionek pierwsza seria szcze­
pionki przeciw grypie azjatyc­
kiej. Do produkcji tego prepa­
ratu przystąpiono w połowie
sierpnia. Nie było to dla kra­
kowskiego zakładu zadanie ła­
twe. Zamówienie spadło bo­
wiem nagle i niespodziewanie,
toteż trzeba było ogromnego
wysiłku organizacyjnego, aby
mu podołać. Tyim bardziej, że

jak na złość, Obiektywnych
trudności gromadziło się mnó­
stwo.

Przystępując do omówienia

aktualnej sytuacji w dzie­
dzinie przestępczości min.

sprawiedliwości podkreślił, że
na sądownictwo Spadło pod­
wójne zadanie. Musi ono roz­
patrywać zarówno sprawy
sprzed lat minionych, które

wychodzą na światło dzienne
dzięki przemianom paździer­
nikowym, a równocześnie
przestępstw popełniahych w

obecnym okresie.

Praktyka uczy, że mamy dó

czynienia w chwili obecnej z

poważnym nasileniem prze­
stępstw gospodarczych. Prze­
stępcy wykorzystują wsżys-tkie
błędy i niekonsekwencje na­
szego systemu gospodarczego,
złą organizację pracj' i bała­
gan panujący w wielu jeszcze
przedsiębiorstwach przemy­
słowych i handlowych; wyko­
rzystują oni brak pewnych to­
warów i usług na rynku. No­
tuje się duże hąSiltinife prze­
stępczości przede wnżyistkiłn
w tych dziedzinach, gdzie go­
spodarka uspołeczniana Styka
się ż rozwijającą się inicjaty­
wą prywatną w handlu i drob­
nym przemyśle.

Min. Rybicki omówił obecne
orzecznictwo sądów w spra­
wach przestępstw gospodar­
czych. Punktem wyjściowym
analizy są materiały te staty­
styki osób prawomocnie skaża­
nych w latach 1955—1956 oritż
osób skazanych nieprawomoc­
nymi wyrokami w pierwszej

♦♦ ------------------

W Krakowie produkuje się

przeciw grypie azjatyckiej
Wszystkie kłopoty praco­

wnicy wytwórni mają już po­
zą sobą i produkćja nowej
szczepionki biegnie obecnie

normalnym trybem. Dość .po­
wiedzieć, że dalsze jćj serie

wysyłane są do jVarszawy w

odstępach kijkudniowych. Co
więcej — Krakowska Wy­
twórnia Surowic i Szczepionek
gotowa jest produkować ten

preparat również i na ewen­
tualne zamówienia innych
ipańśtw; zwłaszcza, że zagrani­
ca zaczyna się już nią intere­
sować. (lov)

zrozumiałe wobec dużego zna­
czenia problemu praworządno­
ści. Następnie mówca nawią­
zuje do stosunkowo niedaw­
nego okresu kiedy rozpoczęła
się walka o właściwą pozy­
cję praworządności w naszym
kraju. Kulminacyjnym punk­
tem tej walki było VIII ple­
num KC PZPR, które spowo­
dowało, iż prawo wkroczyło w

nasze życie państwowe w ca­
łym swoim majestacie.

Społeczeństwo — stwierdza
; premier Cyrankiewicz — w

minionym okresie z nieooko-

jem śledziło wypaczenia w

wymiarze sprawiedliwości t z

pełną aprobatą przyjęło zmia­
ny na lepsze.

Nikomu z kierownictwa

partii i rządu — podkreśl’!
premier — nie śni się nawet

powrót do starego. Wszyscy
jesteśmy gotowi walczyć o ża-
warowanie praworządności.

Mówiąc o obecnym okresie

premier podkreśla, iż w odczu­
ciu społeczeństwa z dużą kry­
tyką spotyka się pobłażliwość
w stosunku do przestępców,
stosowana zbyt często przez
wymiar sprawiedliwości.

zwyczajnych, konieczna jest
pomoc zwłaszcza prezesów są­
dów. Tymczasem, jak dotych-

. czas, udział kierowników są-
'

dów, przewodniczących wy­
działów i sędziów wizytatorów
w badaniu orzecznictwa są­
dów, pod kątem ewentualne­
go założenia rewizji nadzwy­
czajnych od zbyt niskich wyro­
ków, jest niewystarczająca.

Poważne znaczenie w kształ­
towaniu orzecznictwa sądów
odgrywa nadzór Sądu Najwyż­

szego.

Za mało

rewizji prokuratorskich
od zbyt niskich wyroków

Mówiąc dalej o środkach

zmierzających do kształtowa­
nia orzecznictwa sądu, mówca
zatrzymuje się nad rolą pro­
kuratury. Dotychczas da.je się
zauważyć zbyt małą aktyw­
ność prokuratury w postępo­
waniu sądowym, co nie sta-

'

nowi przeciwwagi dla aktyw- :

ności obrońców. Za mało jest
rewizji prokuratorskich od :

zbyt niskich wyroków. Tak

np. w I półroczu br. prokura­
tura wniosła rewizje od wyro­
ków sądów powiatowych zale­
dwie w stosunku do 2,4 proc,
osób osądzonych, a od wyro­

ków sądów wojewódzkich w

stosunku do 6,6 proc, osób osą­
dzonych.

Jak i oinformęwał min. Ry­
bicki — wbre w dość powszech­
nemu mniemaniu, wpływ

ispraw do sądu nie wykazuje
wyraźniejszej tendencji zwyż­
kowej. Waha się on w grani­
cach ok. 1.400 tys. spraw cywil­
nych i karnych rocznie.

Spośród obiektywnych przy­
czyn, Które opóźniają ., wyro-,
kowanie, należy-rn; in. wymie­
rać występujący brak dyscy­
pliny ■społecznej u ławników,
którzy swym niestawiennic­
twem na., posiedzenia i nie-

punktualnością obniżają wy­
dajność sądu.

Jednakże istnieje pewne
rozluźnienie dyscypliny pracy
szczególnie wśród najmłod­
szych kadr sędziowskich, co

w niemałym stopniu wpływa
hamująco na tok postępowa­
nia sądowego. Dlatego zacho­
dzi potrzeba wzmocnienia w

tym zakresie nadzoru ze stro­
ny prezesów sądów.

Min.. Rybicki, omówił nastę­
pnie ciężką sytuację materiał- .

ną sądownictwa, trudności lo­
kalowe, brak sąl rozpraw i i
ich wyposażenie. Jeśli chodzi i
o uposażenie sędziów, to ule- ■
gło ono po regulacji z 1956 r.

pewnej poprawie. Nadto sę­
dziowie uzyskują obecnie do­
datek za wysługę lat' oparty'
na takich samych zasadach
jak prokuratorzy.

Obecna sytuacja
wymaga wprowadzenia
nowych przepisów

W dalszej części swego
przemówienia minister Ry­
bicki koncentruje się na

zagadnieniach obecnego sta­
nu ustawodawstwa w dzie­
dzinie walki z przestęp­
czością gospodarczą. Stwier­
dza on, że aktualne przepisy
dają wystarczającą w zasadzie

podstawę prawną do stosowa­
nia przez sądy skutecznej re-

■presji, karnej przeciwko prze-
• stępcom gospodarczym. Nie­

mniej obecna sytuacja wyma-
i ga — zdaniem mówcy
■wprowadzenia szeregu nowych

przepisów.
Dlatego też — mówi min.

Rybicki występujemy z pro­
jektem ustawy wprowadzają­
cej ustawowe domniemanie,
że mienie, znajdujące się w

posiadaniu osoby skazanej za

przestępstwo na szkodę go­
spodarki uspołecznionej, w

ciągu określonego czasu po
odbyciu kary lub darowaniu
kary uważa się ża pochodzące
z przestępstwa. Ciężar dowo­
dów, że mienie takie zostało

da-
co

połowię br. Z zestawienia

nych wynika,, że prawie
drugi zagarniający mienie spo­
łeczne przestępca, sprzeda.,In y
urzętjnik, przestępca deftiioWy
unikają bezpośredniej dolegli­
wości kary, korzystając z wa­
runkowego jej zawieszenia.

Drugim niepokojącym zja­
wiskiem jest kształtowanie się
kar w pobliżu dolnej granicy
ustawowego zagrożenia. Jest to
niemal reguła przy wszystkich
rodzajach przestępstw gospo­
darczych. I tak np. w wyro­
kach z art. 1 paragraf 1 tzw.

dużego dekretu martowegó,
przy ustawowym zagrożeniu
do 5 lat więzienia, ok. 80 proc,
kar orzeczonych w latach
1955—56 nie przekraczało je­
dnego roku więzienia.

Ten niepokojący obraz po­
lityki kryminalnej sądu został
skonfrontowany przez min.
sprawiedliwości z aktami kon­
kretnych spraw osądzonych
przez sądy wojewódzkie. Ana­
liza potwierdziła zaobserwo­
wane już. dawniej zjawisko, że

większość spraw wpływają­
cych do sądu — to sprawy
drobne. Natomiast sprawy o

dUżym ciężarze gatunkowym,
o których mówi i na które
czeka opinia społeczna, do­
tychczas wpływały do sądu
bardzo rzadko.

Tak np. w I półroczu br.
skazań za zagarnięcie mienia

społecznego wyrządzające
wielką krzywdę interesom go­
spodarczym państwa było w

całym kraju tylko osiem.

Zmiany obecnego stanu rze­
czy — stwierdza min. Rybicki
— nie widzimy bynajmniej w

nawrocie do stosowania środ­
ków nacisku administracyjne­
go na sędziów.

W naszej konkretnej sytu­
acji — stwierdza mówca —

zachodzi potrzeba rozpozna­
wania najpoważniejszych
spraw gospodarczych w pierw­
szej kolejności, a w uzasad­
nionych wypadkach, korzysta­
nia również z trybu doraźne­
go.

Rozpoczęte zostały prace
zmierzające do usunięcia uste­
rek w działalności nadzoru
judykacyjnego (instancyjnego!.
Wzmagamy również działal­
ność — kontynuuje min. Ry­
bicki — naszego resortu w za­
kresie rewizji nadzwyczajnych
na niekorzyść oskarżonych.
Do zakładania rewizji nad-

nabyte przez skazanego już
po odbyciu kary i drogą le­
galną, powinien zostać prze­
rzucony na skazanego. Ponadto

uważamy, że należy wprowa­
dzić ustawowe domniemanie,
że mienie, znajdujące się w

posiadaniu osób bliskich spra­
wcy, jest własnością sprawcy
przestępstwa. Osoby te będą
miały prawo wystąpienia do
sądu o zwolnienie od egzeku­
cji przedmiotów i sum sta­
nowiących ich własność, obo­
wiązane jednak będą do udo­
wodnienia legalnego pocho­
dzenia zajętego mienia.

Wskazane przykłady nie .

wyczerpują wszystkich luk i

potrzeb ustawodawstwa. Mi­
nisterstwo Sprawiedliwości w

najbliższych dniach zgłosi sze­
reg projektów ustawodaw­
czych, które pozwolą wypeł­
nić istniejące luki w przepi­
sach o zwalczaniu przestępstw
gospodarczych.

Sqdy muszą

zdać egzamin
ze swej niezawisłości

Dalsza część przemówienia
min. Rybickiego poświęcona
jest problemom postawy ka­
dry sędziowskiej.

Obecnie spotykana chwiej-
ność i pobłażliwość sędziów w

karaniu przestępstw niewąt­
pliwie stanowi reakcję na u-

jemną ocenę działalności są­
dów w minionym okresie.

Reakcję na krytykę, z jaką
spotykały się niektóre dra­
końskie wyroki ferowane w

tym okresie.
Obecnie sytuacja uległa ra­

dykalnej zmianie.
Z wokand sądowych znik­

nęły sprawy, które w głębo­
kim odczuciu opinii publicznej
nigdy nie były przestępstwa­
mi, np. tzw. szeptanki, czy
sprawy o sabotaż, dla których
jedynym nierzadko uzasadnie­
niem była teoria o zaostrzają­
cej się walce klasowej. Dzi­
siaj do przestępstw kryminal­
nych, gospodarczych nikt nie
dorabia, ani nie usiłuje dora­
biać pobudek kontrrewolucyj­
nych, czy politycznych moty­
wów działania.

Ocena tych przestępstw i
stanowisko opinii społecznej
w sprawie ich karania jest
dziś jednoznaczne i nie budzą­
ce wątpliwości. Społeczeństwo

'

domaga się dla tych przestęp­
ców surowych kar i sędzia
wyrokujący w ten sposób mo-

'

że być pewien, że spotka się
ze zgodnym poparciem opinii
publicznej.

Polski Październik przyniósł
sądom ogromną zdobycz, wy­
soko ocenianą przez całe spo­
łeczeństwo — przywrócił sa­
modzielną rolę sądów i zapew­
nił ich niezawisłość. Dziś sądy
musżą zdać przed społeczeń­
stwem egzamin z tego, jaki u-

żytek potrafią zrobić z tej nie­
zawisłości.

Chcemy tego dokonać bez u-

ciekania się do pozasądowych
nadzwyczajnych środków i

wyjątkowych instytucji. Chce­
my walczyć z przestępczością
w oparciu 0 siłę i autorytet
oraanów wymiaru sprawiedli­

wości, wspartych przez całą o-

pinię uczciwego społeczeństwa.
Kończąc swoje przemówie­

nie minister sprawiedliwości
stwierdza: — znajdzie się dość
siły .w naszym narodzie, w

partii, w klasie robotniczej,
wśród pracującej inteligencji
i chłopstwa, aby na szerokim
froncie przeprowadzić nie­
przejednaną walkę przeciwko
złu, które pleni się dziś w na­
szym kraju. Uczyńmy wszys­
tko co do nas należy na na­

szym własnym sądowym odcin­
ku. Zróbmy dobry i pełny u-

żytek z władzy karania, jaką
konstytucja i ustawy oddały w

na3ze ręce. Nie wolno nam za­
wieść uzasadnionych żądań i'
nadziei, jakie wszyscy uczciwi
ludzie w Polsce wiążą z dzia­
łalnością sądów w ich walca
z przestępczością.

Obrady trwają.(01)
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Ukłon w stronę Europy

Co
to jest park narodowy?

W Polsce — teren, na

którym zachowała się
przyroda pierwotna, lub mało
zniszczona przez człowieka.
Na całym święcie pojęcie par­
ku narodowego oznacza to sa­
mo plus potężne dochody.
Sześć istniejących w Polsce
parków narodowych i trzy
projektowane należą do naj­
ciekawszych w Europie pod
względem naukowym. Na kraj­
obraz i położenie też nie moż­
na narzekać. Nawet cierpiący
na ostry spleen stary lord ma­
jąc do wyboru parki: tatrzań­
ski, pieniński, babiogórski,
świętokrzyski, białowieski i
ojcowski, a w niedalekiej
przyszłości jeszcze wielkopol­
ski, kampinowski i teryto­
rium nad jeziorami Łebą i
Gardnem, gdzieś wreszcie
wpadnie w zachwyt. Na ogół
niezawodny jest przełom Du­
najca przez Pieniny, jedyna
tego rodzaju atrakcja w Euro­
pie.

Cóż, kiedy dochody jakie
można by mieć z tego „han­
dlu krajobrazem” są przeraź­
liwie skromne i przeraźliwie
scentralizowane. I znów trze­
ba pisać o tym,, jak to na

Zachodzie szwajcarski Park
Narodowy w Coligny pracuje
sam na swoje utrzymanie, a

muzeum i park Fontainebleau
tylko z turystyki ma na o-

placanie 12 przewodników,
konserwację zbiorów, admini­
strację, propagandę i pośred­
nio utrzymuje 18-tysięczne
miasteczko o tej samej naz­
wie. A jest tak dlatego, że

państwo nie jest filantropem
i nic nie daje za darmo. Za
prawo rozbicia namiotu na

terenie parku trzeba płacić —

chyba ■niedużo, gdyż ina­
czej nie skorzystałyby z tego
w ub. roku 2 min turystów, a

jak wiadomo milionerzy na

ogół niechętnie mieszkają w

namiotach.
System ten ma same dobre

strony. Po pierwsze dostarcza
dochodów kierownictwu par­
ków, po drugie zapobiega dzi­
kiej turystyce, po trzecie ta­
ka jest już natura człowie­
ka, że jak zapłaci za coś, ma

to w większej cenie. Turysty­
ka rośnie jak na drożdżach.
Na rok przyszły ma osiągnąć
w Europie cyfrę 50 min lu­
dzi, co da wpływu 8 miliardów
dolarów.

Tak więc obowiązkowo za­
chwyciwszy się organizacją tu­
rystyki w Europie — możemy
spokojnie stwierdzić, że i u

nas parki narodowe mogą i
powinny przynosić dochód.
Nie, nie ci wymarzeni cudzo­
ziemcy, którzy będą zostawiać
u nas „cenne” dewizy (swoją
drogą mdło się robi od naro­
dowego celebrowania tego
przymiotnika). Chodzi na razie
o dochód w złotówkach, któ­
ry pozwoliłby na uporządko­
wanie parków i ograniczenie
potwornego, zorganizowanego
chuligaństwa turystycznego.

Rady zakładowe organizują
w niedzielę kompletne zajaz­
dy do parków bez porozumie­
nia z dyrekcją. Na ogół ucze­
stnicy w czasie „wycieczki”
nie chcą nic zwiedzać, bo po
pierwsze są zmęczeni, a po
drugie jadą wyłącznie po to,
żeby napić się wódki i prze­
gryźć jajkiem na twardo na

świeżym powietrzu. Cała ga­
danina o niedzielnych wcza­
sach, .wypoczynku itp. nie zdo­
ła przesłonić faktu, że w ta­
kim Ojcowie, liczącym 400
mieszkańców, zużycie alkoho­
lu w gospodzie jest równe ilo­
ści jaką wypija 80-tysięczne
miasto. Tragicznym następ­
stwem tego jest wielka licz­
ba śmiertelnych wypadków
samochodowych na ostrych
zakrętach szosy. Trzeba sobie
jasno powiedzieć: 1) W gospo­
dach GS-ów jest tylko wód­
ka, a do jedzenia nie ma nic
i tak szybko nie będzie. 2) Wy­
cieczkowicze są za starzy na

kazania o pięknie i potrzebie
ochrony przyrody. Z tych
dwóch faktów wynika trze­
ci: parki muszą być pilnowa­
ne przez dostateczną ilość
służby leśnej o uprawnieniach
pół-milicyjnych, jako że do­
bre słowo niewiele zdziała, a

turystyka musi być płatna i
tylko dla chętnych.

To znaczy dla tych, któ­
rzy rzeczywiście chcą coś

I zwiedzać, bo tych, którzy
! chcą się napić pod świeże po­
wietrze wystarczy wywieźć
nad brzeg najbliższej rzeki,
a nie ciągnąć do parku.

Parki narodowe powinny za­
rabiać na swoje utrzymanie,
na dobrze płatnych fachowych
przewodników, na budowę ho­
teli i domów noclegowych, na

propagandę w postaci kartek i

wydawnictw, a nawet na fi­
nansowanie badań naukowych.
To wszystko jest możliwe, bo
parki są jedną z niewielu rze­
czy w Polsce nie wymagają­
cych modernizacji technicznej.
Grupa starych modrzewi, czy
kwiat szarotki 'jest równie
nowoczesny teraz jak i pół
wieku temu. (bz)

Węgierscy Cyganie
wnieśli petycję
do rządu premiera Kadara

BUDAPESZT
Liczna grupa Cyganów wę­

gierskich w imieniu 200 tysię­
cy Cyganów zamieszkujących
ten kraj zwróciła się ostatnio
z petycją do rządu premiera
Kadara prosząc o zezwolenie
na’ utworzenie związku kultu­
ralnego Cyganów węgierskich.

W swej petycji, Cyganie o-

kreślają zakres i formy działa­
nia organizacji, którą pragnę­
liby powołać do życia. Zwią­
zek prowadziłby przede wszy­
stkim działalność oświatową i
kulturalną, organizowałby i
prowadził teatr cygański, wy­
dawałby również miesięcznik.

Do ciekawszych odkryć ar- I

cheologicznych br. należy
‘

bezsprzecznie odkopany ostat­
nio w Turcji grób jednego z

ostatnich władców frygijskich,
króla Gordiusa. Grpb znale­
ziono wewnątrz olbrzymiego
kopca — jednej z 80 takich

ręką człowieka usypanych w

okolicy pamiątek ku czci wiel- :

kich zmarłych. Prawie 70-me- t

trowy tunel trzeba było wy­
kopać, by dociąć się do kró- !

lewskiego grobowca. Nieźle ]
zachowany szkielet władcy o- j
raz liczne naczynia i wspania­
ły kociołek — oto co ukazało

się oczom archeologów’. Wy­
kopaliska liczą prawdopodob­
nie 2700 lat. Na fot. widzimy
transport cennych przedmio­
tów. (db) |

Osobliwe zjawisko

zaobserwowano w Indiach

Już po dyskusji
na temat kształtu...

holenderskich serów

Tgfffto dla fco&śsf

Nowe kreacje
amerykańskich domów mody

Wśród amery­
kańskich mo­

deli sukni wie­
czorowych poja­
wiły się ostatnio

kreacje zdradza­
jące silne ten­
dencje do po­
głębiania wszel­
kiego rodzaju
dekoltów. Są to
tzw. ,.oszczędne”
modelei—w

myśl recepty —

przy zachowaniu
idealnie wąskiej
spódnicy wyma­
gają zaledwie 1/5

części materiału,
używanego w

podobnych wy­
padkach dotych­
czas. Wątpliwe
jednak, czy ten

nowy, oszczędno­
ściowy szał, lan­
sowany przez
na J-przedniejsze

domy mody, zy­
ska uznanie

klientek. Podob­
no nawet najod­
ważniejsze skar­
żą się, że ubiór
ten zbyt krępuje
swobodę ruchów.
Na fot.: Suknia
z czerwonej kre­
py, jedna z naj­
skromniejszych

w kolekcji, (db)

Wraz z deszczem

spadły... rybki
NEW DELHI

We wisi Razapur niedaleko
Delhi spad! deszcz. Wraz, z

deszczem — jak podaje prasa
hinduska — na ziemię opada­
ły małe rybki. Pochodzenia
tego dziwnego rybiego deszczu
nikt nie potrafi dokładnie wy­
tłumaczyć.

Delhijscy eksperci meteoro­
logiczni uważają, że nie jest
to pierwszy tego rodzaju wy­
padek oraz że zjawisko pow­
stało prawdopodobnie w nastę­
pujący sposób: w którejś z rzek
lub w jakimś jeziorze pod­
czas burzy fale wody unosi­
ły roje małych rybek na kil­
kadziesiąt centymetrów ponad
poziom wody. Silny wiatr po­
rywał rybki i unosił w górę.
Przeniesione na falach wiatru
opadały w dość odległym
miejscu razem z deszczem i
prądem powietrza. Eksperci
zastrzegają się jednak, iż jest
to tylko przypuszczalne wy­
tłumaczenie tego ciekawego
zjawiska.

HAGA.

Przedstawiciele holenderskiego
związku mleczarskiego dyskuto­
wali ostatnio nad ewentualną
zmianą kształtu światowej sławy
serów holenderskich. Odbiorcy,
zwłaszcza niemieccy, domagali się
wytwarzania serów czworokąt­
nych. Po wnikliwym rozważeniu

zagadnienia specjalna komisja o-

rzekła, że zmiana kształtu serów

wymagałaby całkowitego przesta­
wienia systemu produkcji. Istnieje
również obawa, iż skórka na se­
rach prostokątnych będzie pękać
ą poszczególne składniki nie zo­
staną równomiernie rozłożone.

.Wzrosłyby róyynież. koszty, pro­
dukcji. Wobec tęgo słynne sery

holenderskie pozostaną nadal o-

krągłe.

—o—

Szczepionka |

„anty katarów a” *

Jak podaje „Zycie Warsza­
wy", uczony amerykański, dr
Winston H. Price, pracujący
w szkole higieny i zdrowia
publicznego im. J. Hopkinsa w

■Baltimore, oznajmił, że uda­
ło mu się .wyprodukować
szczepionkę, zapobiegającą
skutecznie zachorowaniu na

katar. Price stwierdził, że wy­
krył jeden z wirusów powodu­
jących katar i że jego szcze­
pionka, wypróbowana na 400
pacjentach, okazała się sku­
teczna w 80 proc, wypadków.

Zdaniem Price‘a — nie bę­
dzie żadnych trudności z ma­
sową produkcją tej szczepion­
ki.

H'SpÓłpraco
polskich i radzieckich muzykologów

MOSKWA.
Akademia Nauk ZSRR przy­

gotowuje do druku zbiór prac
naukowych muzykologów ra­
dzieckich i polskich na temat

rosyjsko-polskich kontaktów
w dziedzinie muzyki. Wydanie
zbioru przewidziane jest w

planie nakreślonym wspólnie
przez Polską Akademię Nauk
i Akademię Nauk ZSRR. Mu­
zyka polska cieszy się w Zwią­
zku Radzieckim olbrzymią po­
pularnością i uznaniem. Bar­
dzo pochlebnie oceniana jest
tu również praca muzykolo­
gów polskich. Świadczy 0 tym
m. in. fakt, że Akademia Nauk
ZSRR ubiega się o współpra­
cę polskich muzykologów przy
przygotowywaniu innych dzieł
z tej dziedziny. I tak np. w

jubileuszowym wydaniu po­
święconym znakomitemu kom­
pozytorowi rosyjskiemu, Mi­
chałowi Glince znajdzie się
praca Witolda Rudzińskiego
pt. „Glinka ą Moniuszko”.

Przed dwoma laty wyszedł
w Związku Radzieckim w

wielkim nakładzie pierwszy
tom artykułów wybranych z

zakresu muzyki polskiej, na

który złożyły się prace Jana
Prosnaka, Karola Stromenge-
ra i innych. Wkrótce ukaże się
drugi tom tego wydawnictwa.
Złożą się nań m. in. publika­
cje prof. Józefa Michała Cho-
mińskiego oraz prof. Zofii Lis-
śy na temat muzyki polskiego
Odrodzenia i prof. Hieronima
Feichta — „Mozart w Polsce”.
Wstęp do tego tomu napisał
świetny radziecki znawca mu­
zyki polskiej i autor licznych
prac z tej dziedziny — prof. I
Igor Bełza. Ten go-rący miło- I

aMnaaniaBiiimmiRimiliii

śnik muzyki polskiej jest,rów­
nież redaktorem interesującej■serii pt. „Zapomniane li­
twory polskich kompozyto­
rów”. Pierwsze dwa zbiorki tej
serii, wydane w poprzednich
latach, są już niemal białymi
krukami na półkach księgar­
skich. Obejmowały one znale­
zione w rękopisach i nigdzie
nie publikowane utwory O*
gińskiego, m. in. „Marsz pol­
skich powstańców” oraz nie

wydawane przez 130 lat mazur­
ki Marii Szymanowskiej. Trze­
ci zbiorek, który ukaże się
wkrótce, obejmie utwory Fe­
liksa Ostrowskiego, współczes­
nego Chopinowi, zupełnie za­
pomnianego kompozytora pol­
skiego. Prof. Bełza opatrzył
zbiorek życiorysem muzyka o-

raz obszernymi komentarzami.

Uczeni dociekają

Zwalczanie raka
przy pomocy

chemicznych środków
TOKIO
85 uczonych reprezentują­

cych 18 krajów weźmie udział
w pięciodniowej konferencji w

sprawie leczenia raka środka­
mi chemicznymi. Na konferen­
cję zorganizowaną przez Mię­
dzynarodowe Towarzystwa
Badań nad Rakiem przybędą
delegaci z krajów Azji i stre­
fy Pacyfiku. Udział wezmą
m. in. uczeni z USA, ZSRR,

! Francji, NRF, Indii. Otwarcie
I konferencji nastąpi 24 paź-

| dziernika w Tokio.

Cs ef telttictf^iszĄ

O wszystkim po trochu...
„Drogie „Echo”!
Do akcji „My się na to nie

zgadzamy” przydałaby się tak­
że akcja np.: „Precz z szasta­
niem groszem publicznym”!
Dlaczego? Aż się w człowie­
ku wątroba przewraca, gdy
czyta w prasie, że dzieci nie
otrzymały podręczników i e-

lementarzy, równocześnie zaś
w samym Zakopanem rozwie­
szono 1000 (słownie: tysiąc)
■sztuk afiszów o występie „Wa-
gaburidy”, gdy starczyłoby sto

razy mniej!
Biedne dzieciaki zbierają

: skrzętnie makulaturę, ale pa-
I pieru na podręczniki dla nich
I nie ma. Ważniejsze afisze!

Krzyczcie głośno o tym, bo to
boli.

Serdeczne pozdrowienia!
Krystyna R.“

*

„Wracając przed niedawnym
czasem o godz. 23.24 pociągiem

■osobowym nr 520 z Zakopa-
■nego do Krakowa nie mogłem ;
; znaleźć wolnego miejsca w 1|
■klasie. Jeden wagon 1 na 6 |

wagonów klasy II to trochę |
za mało zwłaszcza, że wagon i
ten będąc na końcu pociągu
miał 2 przedziały zarezerwo­
wane. Wróciłem z gór bardzo
zmęczony i kupując bilet I
klasy liczyłem, że względnie
odpocznę. Tymczasem kondu­

ktor wpuścił 2 mężczyzn do
przedziału i zamknął go, a ja.
dalej stałem na korytarzu.
Dopiero na interwencję u kie­
rownika pociągu od N. Targu
mogłem wejść do „zarezerwo­
wanego” przedziału. W dru­
gim takim przedziale począt­
kowo jechała tylko jedna ko­
bieta.

Chcę zwrócić uwagę PKP,
że nie powinno się wydzielać
z jednego wagonu I klasy je­
szcze przedziałów rezerwo­
wych, a cały wagon powinien
być umieszczony w środku
składu pociągu.
Stanisław Libucha, Kraków.”

*

„Błagam o interwencję w spra­
wie zlikwidowania plagi bezpań­
skich gołębi gnieżdżących się pod
okapem dachu kamienicy przy ul;
Konarskiego 43. Ilość ich przy­
brała obecnie niepokojące roz­
miary. Administrator twierdzi, że

jest bezsilny, ponieważ gołębie
w Krakowie są pod ochroną. Tym­
czasem chodnik wokół kamieni­
cy, a zwłaszcza przy wejściu jest
zawsze dokładnie... zanieczyszczo­
ny! w czasie deszczu trzeba pil­
nie uważać, aby się nie pośliznąć.
Balkon mojego mieszkania co­
dziennie zalega warstwa pierza 1

nieczystości.
Chcialem^już zamienić mieszka­

nie, ale kto tylko podejdzie do

kamienicy — ma dość...

Zbigniew Jakubowski.”

Dziwne przesłuchanie od­
bywa sie w Komendzie
Dzielnicowej MO Żoli­
borz. Dzielnicowi po za­

kończeniu służby, milicjanci,
oficerowie wchodzą co jakiś
czas do pokoju przesłuchań,
postoją chwilę w milczeniu i
tak jakoś na palcach, żeby
nie przeszkadzać, wycofują się
kiwając głowami —■nie wia­
domo — w niepomiernym zdu­
mieniu czy grozie.

Obraz jest rzeczywiście,
niepokojący. Oto oficer do­
chodzeniowy zadaje urzędowe
pytania: nazwisko, imiona ro­
dziców, narodowość, wykształ­
cenie.

Przed nim — siedzi na krze­
śle dziecko jeszcze drobniutki,
dziewięcioletni berbeć z płową
czupryną i krótkimi nóżkami,
fajtającymi się beztrosko w

powietrzu.
Jakby dla dopełnienia tej

niezwykłej scenerii położono
obok dowody rzeczowe w po­
staci dużej lalki w zielonym

Po raz pierwszy
na milicyjnym wikcie

wózku, kołderek, różnych fa-
tałaszików i szmatek.

PRZESŁUCHANIE

Oficer wyjmuje z szafy kil­
ka portfeli z masy plastycznej,
rozkłada je na stole przed
malcem i wskazując na pierw­
szy z brzegu każę mu opo­
wiedzieć w jakich okolicznoś­
ciach trafił do niego.

Chłopiec, ani trochę nie za­
niepokojony, krzywi się naj­
pierw pogardliwie, po czyrn
zaczyna mówić o swym naj­
większym zawodzie, jaki go
spotkał w paroletnim życiu.
A to było tak. Pojechałem z

Jurkiem na Bracką do „Deli­
katesów” patrzymy, a tu pod­
chodzą do stoiska dwie „pikie-
ciary" z nylonowymi koszycz­
kami. Takie — pokazuje zgię­
ty łokieć. — Jurek zaraz ob­

stawia, a ja „robię" jedną i
„pryskamy" z woreczkiem. Wie

pan ile było? — mówi z obu­
rzeniem — 43 złote!

— Żałowałeś? — pyta oficer.
— „Klęliśmy" — odpowiada

smętnie.

NA „MONTE CASSINO"

Wierci się niespokojnie na

krześle, mruga zabawnie i
nagle ożywia się.

— Chodziliśmy na „Monte
Cassino” do CDT i Domu
Dziecka. Tam to co innego.

— Jakie znowu „Monte Cas­
sino?”

— A, to tak „zabrać” pie­
niądze — wyjaśnia chłopiec i
zaczyna się znów wiercić jak
gdyby posadzono go na szpil­
kach.

Nie można się opędzić wra­
żeniu, że to wszystko jest

głupią komedią, jakimś bar­
dzo niepoważnym kawałem, w

którym oficerowi przypadła
niezbyt wdzięczna rola. Je­
go także nurtują jakieś wąt­
pliwości, pyta bowiem nieuf­
nie:

— No, a jakże ty, taki ma­
ły sięgałeś do torby?

Blondynek wyjaśnia na­
tychmiast:

— Kryska mnie podnosiła.
Jak nie mogłem dostać to

podnosiła mnie, aż dostawa­
łem.
■Dalsze indagacje przerywa,
na szczęście, surowym gło­
sem starszy już, posiwiały mi­
licjant:

— Pora obiadowa. Dzieci
muszą zjeść obiad.

Zabiera chłopczyka do pozo­
stałej gromady zamkniętej w

pokoju zatrzymanych, skąd
dobiegają śmiechy i hałasy we­
sołej zabawy. Za chwilę naj­
młodsi złodzieje kieszonkowi
Warszawy zabierają się pierw­
szy raz w życiu do pałaszowa­
nia milicyjnego Wiktu.

(Dokończenie na str. 4)
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W półtorej godziny dookoła ziemi

Wyruszy z lotniska Patrick...

P. roject Vanguard — tym
kryptonimem oznaczono w

USA przedsięwzięcie wy­
rzucenia z ziemi jej sztucznegp
satelity. Oficjalnie projekt ttw
na celu jedynie zadania nau­
kowe, stanowiące ważny frag­
ment badań przeprowadzanych
w ramach Międzynarodowego
Roku Geofizycznego. A nieo­
ficjalnie? Sztucznego satelitę
konstruuje instytut badawczy
amerykańskiej floty, wykonu­
ją go zakłady Glenn Martin,
gdzie budowane są amerykań­
skie samoloty rakietowe dla

lotnictwa wojskowego na lot­
nisku wojskowym na Flo-
rydz'e stoją już gotowe do

akcji wyrzutnie, na Pensyl-
vąnia-Avenue w Waszyngto­
nie. opodal siedziby prezyden­
ta Eisenhowera wzniesiony zb-
stał mały budynek, gdzie zain­
stalowano czułą aparaturę,
która przechwytywać będziS
sygnały nadawane przez apa­
raty satelity, skąd przedstawi­
ciele armii rozsyłać będą
wskazówki do stacji obserwa­
cyjnych, rozrzuconych po całej
kuli ziemskiej. To zaangażo­
wanie się instancji wojsko­
wych w przedsięwzięcie nau­
kowe, daje coś niecoś do my­
ślenia. Ale roztrząsanie tego
nie jest celem poniższej rela­
cji.

Kiedy sztuczny satelita
wzniesie się z lotniska Patrick
— na razie nie wiadomo. Praw­
dopodobnie nastąpi to dopiero
w roku 1958. Nie wiadomo
również czy pierwsza próba u-

wieńczona zostanie powodze­
niem. Na wszelki wypadek a-

merykańska flota poleciła wy­
budować sześć identycznych
kul ze wszystkimi aparatami,
na wypadek, gdyby pierwsza
z nich „uległa katastrofie" i

cały eksperyment trzeba by
powtórzyć.

W dniu X stanie na lotnisku
na Florydzie pocisk metalowy
długości 22 metrów, identycz­
ny jak rakieta, jedynie bez

skrzydeł, tylko z małymi ste­
rami u dołu. Zakończeniem te­
go pocisku będzie kula, wła­
śnie ów satelita, o średnicy za­
ledwie 50 cm, osłonięta pance­
rzem ze szczególnie wytrży-

małego tworzywa. Po wystrze­
leniu rakieta w ciągu dwóch
minut lecąc z szybkością 6.000
km na godz. osiągnie wyso­
kość 58 km ponad ziemią. W
tym momencie wyczerpie się
zapas paliwa jednej części ra­
kiety, która spełniwszy swe

zadanie opadnie, prawdopo­
dobnie do Oceanu Spokojnego
Dalszy napęd rakiecie nada jej
środkowa część, która dopro­
wadzi pocisk z szybkością
13.000 km/godz. do stratasfery
na wysokość 220 km, również
c-dpadając do morza. Równocze­
śnie odpadnie także osłona
sztucznego satelity, już niepo­
trzebna, gdyż wobec rozrze­
dzonej atmosfery kula nie bę­
dzie narażona na zniszczenie.
„Do głosu" dojdzie wówczas
trzecia część pocisku, która
wzniesie sztucznego satelitę
ńa ostateczną wysokość 500

km, nadając mu równocześnie
kierunek, którym odtąd okrą­
żać będzie ziemię.

Dziesięć minut trwać będzie lot

sztucznego satelity, zanim znaj­
dzie się w orbicie, po której od­
tąd poruszać się będzie prż.ez kil­
ką miesięcy, spełniając swe za­
danie: informatora o „stosun­
kach” panujących na wysokości

I dotychczas dla człowieka nieosią­
galnej. Dalszych danych dostar­
czy zapewne obserwacja ruchów

satelity z ziemi. Będzie on okrą­
żał ziemię w ciągu półtorej go­
dziny. teleskopy ziemskie będą
go więc mogły uchwycić 14-krot-
nie w ciągu doby. Oczywiście za-’
nim nie utraci Szybkości i ulega­
jąc przyciąganiu ziemi, nie zacz-

nię opadać. Niewątpliwie w ze­
tknięciu z atmosferą, rozpa-
dnie się ty pył. Ale zadanie jego
będzie już wykonane. Umieszczo­
ne w srebrzystej kuli termome­
try, liczniki Geigera, szybkościo­
mierze i magnetometry przekażą
za pośrednictwem nadajnika swe

obserwacje na ziemię. Więcej od

niego nikt nie wymaga.

Jak zbudowany został sztu­
czny satelita? Oto kilka szcze­
gółów jego konstrukcji: *

® Sztuczny satelita mieć bę­
dzie kształt srebrzystej kuli o

średnicy 50 cm i wadze ck. 10
kg. Z jej powierzchni wystaje
sześć anten o długości 60 cm.

® Powierzchnia kuli gruba
jest tylko na 1/2 mm, zbudo­
wana została jednak ze szcze-

i

golnie wytrzymałych materia­
łów, izolujących poza tym
wnętrze kuli od wpływu zim­
na czy ciepła. Mimo, że sko­
rupa kuli jest tak cienka,
składa się ona

'

z ''czterech
warstw. Zewnętrzna powłoka
zrobiona została z silikon-mo-
noxyd, tworzywa przeźroczy­
stego i nie przepuszczającego
ciepła. Druga powłoka jest z

aluminium, które całej kuli
nadaje srebrzystą barwę,
wzmacnia ją trzecia z magne-
zjum. Czwartą powłokę, we­
wnętrzną, tworzy szczególnie
cienka blacha z czystego złota,
która chronić będzie wnętrze
kuli od spadku temperatury,
jako że złoto jest złym prze­
wodnikiem ciepła. Grubość
blachy złotej wynosi zaledwie
1/50 mm tak, że zużyto na nią
mniej złota, niż na złotą ko­
ronę na ząb.

• Wewnątrz kuli znajdują
się bardzo precyzyjne, chociaż
mikroskopijne, z uwagi na

brak miejsca, aparaty pomia­
rowe: termometr do mierzenia
i rejestrowania temperatury
z zewnątrz, licznik Geigera
dla pomiarów promieniowania
kosmicznego, magnetometr do
mierzenia energii magnetycz­
nej, bolometr, rejestrujący ru­
chy ciepła słonecznego, oraz

nadajnik radiowy, który prze­
kazywać będzie automatycz­
nie na ziemię dane, zareje­
strowane przez aparaty. Jego
bateria czynna będzie jednak
tylko przez kilka tygodni, tj.
mniej więcej przez połowę
istnienia sztucznego satelity.
Później srebrzysta kulą służyć
będzie już tylko jako punkt
trygonometryczny dla karto­
grafów i astronomów.

@ Koszt zbudowania kuli
pokrywa w całości państwo,
tj. jego podatnicy. Nie jest on

niski. Prace przygotowawcze,
badania i sama budowa po­
chłonęła 73 miliony dolarów..
Uczeni twierdzą, że wydatek
ten opłaci się, gdyż dane jakie
uzyska nauka po raz pierwszy'
z kosmicznej przestrzeni, będą
bezcenne, (i)

/ii?1
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Model wyprodukowanego w Stanach Zjednoczonych sztu­
cznego satelity naszej kuli zie mskiej. (Do artykułu obok).

Edward Szczepanik — Biskupice
Radcowskie, pow. Tarnów (2329).
Dokładnych informacji udzielić

Panu może Polski Związek Moto­
rowy Ośrodek Szkolenia nr 3 w

Tarnowie, ul. Wałowa 27.

Józef Domasała — Kraków

(2152/1). Miejski Zarząd Gospodar­
ki Komunalnej i Mieszkaniowej,
Prezydium Rady Narodowej m.

Krakowa wyjaśnia, że w związku
ze znaczną podwyżką cen mate­
riałów budowlanych i robocizny,
inspektor nadzoru zmuszony był
wstrzymać wykonanie części za­
planowanych robót (w wypadku
Pana — podłóg) z uwagi na nie­
możliwość przekroczenia limitu.
Ponadto wyjaśnia, że wobec bra­
ku kredytów na przeprowadzenie
remontów kapitalnych, przepro­
wadza się obecnie w pierwszym
rzędzie remonty zabezpieczające,
a dopiero w razie pozostania kre­
dytów — najkonieczniejsze inne

roboty’ remontowe.

„Cierpliwi pracownicy” — Ska­
wina (2339). Ze względu na anoni­
mów;/ charakter Waszego listu,
trudno nam zająć się opisaną
sprawą. Prosimy ewent. o oso­
biste porozumienie się z nami.

Danuta Kałuża—Kraków (1190/1).
W związku z naszą interwencją —

Krakowskie Zakłady Przemysłu
Odzieżowego poinformowały nas,
że remont w mieszkaniu Pani zo­
stał już zakończony.

Z listów do redakcji

W dniu 7/IX pozostała u-

mieszczona tu Echo Krakowa
N 209 złośliwa wzmianka Pio­
tra Skrzyneckiego o Wystawie
obrazów Sztuki Stosowanej
Mgra Farmacji Stanisława Ar-
cimowicza i tym wprowadzo­
no w błąd publiczność Krako­
wa. Proszę o umieszczenie w

Echo Krakowa mojego pisma
do ob. Piotra Skrzyneckiego.

Mgr Arcimowicz Stanisław
apteka spot. N 1

czasie

OBYWATELU
SKRZYNECKI!

Zauważyłem już w

trwania mojej Wystawy obra­
zów Sztuki Stosowanej w Do­
mu Kultury, gdzie zachowy­
wał się Ob. złośliwie i nietak­
tycznie, a w swojej wzmiance
w Echo Krakowa udowodnił i
wykazał obywatel, że maffam
ograniczone pojęcie o sztuce, a

tym więcej o sztuce stosowa­
nej. Złośliwość swoją skiero­
wał ob. nawet na publiczność
Krakowa wprowadzając w

błąd wzywając o oglądanie
, mojej wystawy obrazów — w

dniu 7IIX. Wystawa obrazów
już 1/IX pozostała zamknięta.

Magistrowie, Doktorzy i In­
żynierowie posiadające wyższe
artystyczne studja, mają wyro­
bioną swoją pozycję w społe­
czeństwie i daremne ob. nawo­
ływanie i organizowanie obro­
ny przed wymienionymi tytu­
łami.

Natomiast radzę ob. zorgani­
zowanie obrony przed pewnym
odłamem plastyków „broda­

czy" którzy zniekształcają pię­
kno sztuki, a widzowie zakry­
wając oczy odchodzą, aby nie

spaczyć swojej wiedzy o sztu­
ce.

Mgr. kpt.
Arcimowicz Stanisław

(List powyższy zamieszczamy w

oryginalnym brzmieniu).
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POWSZECHNY DOM TOWAROWY

prowadzi

Matrymonialne
SŻYBKÓ 1 dyskretnie ko­
jarzy małżeństwa biuro
pośrednictwa matrymo­
nialnego „USŁUGA" Kra­
ków, Bynek Główny 34.

JESTEŚ samotny — szu­
kasz dobrej żony, zgłoś ślę
do nas — zapewniamy dy.
skrecję — „Liliana” Kra­
ków, Szlak 19 m. 6.

20387-g

(Dokończenie ze str. 3)
DOBRANA PIĄTKA

Jest ich pięcioro: Krych
W-ski, jego siostra Krysia i
rodzeństwo K-skich Krysia,
Ela i Robert. Najstarsze nie
ukończyło 12 lat. Mimo dzie­
cięcej naiwności są przebiegli,
usiłują wiele rzeczy przemil­
czeć, przy czym plączą . się
we własnych słdwaćh.

.Kiedy zaczęli kraść — żą­
dne nie pamięta. Dla dzieci
nie ma względniejszej katego­
rii od czasu.

To było dawno — mówi je­
dno, drugie zaś twierdzi, że
pierwszy raz pieniądze wzięli

. trzy dni temu. Ich złodziejską
sprawność pozwala jednak wy­
robić sobie niejakie zdanie o

tej naiwności.
Działali wsp.-Ąób wysobe 'zor­

ganizowany, przy czym Du­
dek — najmłodszy spośród
nich — grał zawsze pierwsze
skrzypce. On był aranżerem

riapadów ńa „Monte Cassino"
i jego niezwykle mała, chu­
dziutka dłoń przenikała przez
oczka modnych,. nylonowych
koszyków. Dwoje robiło tłok
lub szczebiotało dla odwróce­
nia uwagi ofiary, reszta zaś u-

bezpieczała operacje z daleka. | cym była im nieznana.
Kradli w ten sposób bezczelnie
„czysto" z wprawą rutyno­
wanych doliniarzy.

draiu tylko skradli kilka ty­
sięcy złotych.

Ich .stałe miejsca kradzieży to

najruchliwsze punkty: CDT,
Centralny Dom Dziecka i

powszechne domy towarowe.
Na wyprawy i z powrotem do
domu po zakupy czy do ki­
na — zawsze jeździli taksów­
kami. Płacili hojn'e z szerokim
gestem iaokrąglając rachunki
na> korzyść taksówkarza. Cóż,
pieniędzy mieli dużo, a kie­
rowca brał nie pytając skąd
wzięli. Dzieci zaś pieniędzy
miały pod dostatkiem. Drob­
na rączka Krzycha umiała
czynić cuda. Wyczarowywała
czerwone i zielone papierki na

poczekaniu i gdziekolwiek się
znaleźli. Przeżywali wielką
przygodę, sami realizowali je­
dną z n?Wieprąwdopodobniej-
szych bajek.

postarał się o 500 zł na wód­
kę. Można przypuszczać, że

przynosił i to nieraz, z góry
rozgrzeszany zą wszystko. Oso­
bliwie tfeż wyprawiała z domu
swoje dzieci K-owa (— tylko
uważajcie, żeby was nie złapał
gdzie milicjant!).

Milicjant jednak złapał.
Sprawa po zakończeniu do­
chodzenia przekazana zosta­
nie do sądu dla nieletnich,
który zadecyduje o losie dal­
szym dziesięcioletnich złodziei
kieszonkowych. Można się tak­
że spodziewać, że i prokurator
zainteresuje się sprawą, aby
ustalić, w jakim stopniu rodzi­
ce są odpowiedzialni za wyko­
lejenie się dzieci.

CO DALEJ?...

TO SĄ PRZESTĘPCY...

Nawet złodziejski żargon
nie jest im obcy. Zdumiewa
on i dezorientuje milicjanta,
który po . raz pierwszy ma do
czynienia z takimi przestęp­
cami, zajadającymi ze sma­
kiem jabłka w czasie przesłu­
chania. I jeszcze te nieszczęs­
ne dowody winy! Chciałoby
się rzucić to wszystko, przepę­
dzić hałaśliwą czeredę na czte­
ry wiatry, ale nie można, bo
to — przestępcy. W jednym

DZIECI CZY RODZICE?

Na cóż dzieci wydawały
skradzione komuś, może osta­
tnie kilkaset złotych? Kupowa­
ły sobie stroje, śpiące lalki z

komisu, zabawki, słodycze, ro­
biły prezenty najbliższym.
Istota kradzieży, nawet w ro­
zumieniu najbardziej dziecię-

Można by przypuszczać, że

wychowały się w całkowitej
izolacji od spraw znanych
gdzie indziej każdemu dziecku,
które zaczyna myśleć, że żyły
gdzieś na księżycu, gdyby nie
dalsze szczegóły ujawnione w

dochodzeniu, z których wyni­
ka . niezbicie, że stępienie,
niezdolność do moralnej oceny
czynu u

czątek z

jęć w

szych.
To nie ulega wątpliwości,

Jedna z dziewczynek ze śmie­
chem opowiadała, jak ojciec
Krżyśka, nałogowy alkoholik,

I Wysyłał syna na ulicę, aby mu

dzieci biorą swój po-
dewaluacji tych po-

społeczeństwie star-

Umieszczone w Domu Dziec­
ka, bądź otoczone innego ro­
dzaju opieką wychowawczą,
wrócą najprawdopodobniej do
społeczeństwa wolne od pię- i
tna, które przylgnęło do nich
niemal u progu życia.

Problem zostaje jednak o-

twarty ponieważ Krzychów,
Robertów czy Krzyś jest na­
prawdę dużo, tak w Warsza­
wie, jak i poza nią. Sprawa
nieletnich przestępców znikła:
jakoś z pola widzenia opinii
publicznej.

Dużo pisało się ostatnio mię­
dzy innymi o więziennictwie,
w szczególności o reedukacji
więźniów. Ważna to spra­
wa, ale wydaje się, że szero­
ka, właściwa profilaktyka
wśród nieletnich znakomicie
pomniejszyłaby obecne znacze­
nie reedukacji więźniów, cho­
ciażby dlatego, że łatwiej jest
wychować dziecko niż dorosłe­
go, świadomego przestępcę.

Najwyższy czas pomyśleć o

tych, którzy muszą odpowiadać
za nie swoje winy.

r. Śliwiński

artykułów przemysłowych

POCHODZĄCYCH Z PACZEK ZAGRANICZNYCH

Formalności załatwia Dział Handlowy PDT II p. w godż. od 8—14.

MAGAZYNU PARTEROWEGO
suchego do 1’500 m5 przestrzeni przy
bocznicy kolejowej — lub
MIEJSCA BUDOWLANEGO

na magazyn przy bocznicy kolejowej
NA TERENIE KRAKOWA

pilnie poszukuje się.
Zgłoszenia telefoniczne pod nr 219-45 od
godz. 8—15 lub oferty do Biura Ogłoszeń
RSW „Prasa" — Kraków, Rynek Gb 46

pod nr 3030.

■oooooc 500000000000000000000000000000000C

Sprzedaż

SAMOCHÓD „Fiat 1100",
czterodrzwiowy, stan do­
bry, sprzedam. Kraków,
ul. Zamkowa 1 m. 4, od
godz. 16.

20672-g

a/cie '*

z NEKLAMI TRAMWAJOWE!
zamówienia przyjmuje

BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM

RSW „PRASA"
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 46 I p.
- - -- - -- - -- - telefony: 222-08 1 553.40 -------------

Domki Jednorodziiine
z prefabrykatów drewnotrzcinowych

5-IZBOWE w cenie z! 61.010
3-IZBOWE w cenie zt 28.540

loco stacja wyładowcza

oferują do sprzedaży (w każdej ilości)
Namysłowskie Zakłady Prefabrykatów Trzcinowych
w NAMYSŁÓW!E, ul. Bohaterów Warszawy nr 23

telefon 284.

Na żądanie odbiorców do zestawienia domku delegu­
je się na miejsce budowy kwalifikowanych montaży­
stów. Szczegółowych informacji udziela się pisemnie

lub telefonicznie.

SZAFĘ trójdzielną, orze-

chową, fortepian marki —

„Lyra” — sprzedani. Kra­
ków, ul.. Bracka 5 m. 11,
od godz. 17—20.

20916-g

MAGNETOFON walizkowy
„Tońko”, aparat fotogra­
ficzny „Zorka” 3c —nowe,
sprzedam. — Wiadomość:
Kraków, tel. 243-23, godz.
15,30—18, niedziela 8—12.

20967-g

Zguby
KOL.ASA Ewa zamieszka­
ła w Krakowie — zgubiła
świadectwo I półrocza kl.
4a wydane przez Techni­
kum Budowlane w Kra­
kowie. 20896-g

HETZIG Zbigniew zamle-
szkaly w Krakowie zgubił
kwit komisowy 2577/57 —

Komisu MHD — sklep nr

217a. 29912-g

Różne

FELGI 16-tkl bezpierścle-
nlowe, jednoczęściowe do
wozów 1 pojazdów mecha­
nicznych — wykonuje dla
odbiorców prywatnych —

Warsztat Mechaniczny. —

Kula Michał, Wrocław, ul.
„ „ Szczęśliwa 228, tel. 24-38 .

coxoxooooo«xcooooooooaooooooooooccoooooooooooooocooooooooooóoocooooooooocooooooooooocx»oooo K-502Q
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Wacława i Michała

ttJgspiański wśród poborowych

Dzięki prelekcjom

twórcy polscy wędrują na peryferie miasta

idicMlt

^PAKOWA

Mogą zakończyć się
tragicznie

Bezpłatne, niecodzienne za­
wody hippiczne zobaczyć

można w Parku dr JOrdana.
Nie wierzy­
cie? Więc
zapewniamy

5 Was, że nie
'fUgfty jest to żaden

kawał. W
programie:

wyścig koni
z Błoń, skoki

przez szyny linii tramwajowej,
Wbieg do Parku Jordana.

Oklaskują? Nie, nikt nie o-

klaskuje. Wszyscy spoglądają
z przerażeniem, czy koń nie
wpadnie pod tramwaj, lub czy
w parku nie stratuje, które­
goś z bawiących się tam dzie­
ci...

Czyje są te konie? Nie wie­
my, tnamy jednak nadzieją, że
sprawą tą zbadają funkcjona­
riusze Mo.

Bohaterowie „Wesela" Wy­
spiańskiego znów żyją.

Państwo Młodzi, Czepiec, Ra­
chela, Gospodarz, Żyd i Poe­
ta, chłopcy wiejscy i widma.
Postaci wiele, a na scenie —

tylko trzy osoby: Joanna Gre-
lak z Wydziału Kultury RN
m. Krakowa (zajmująca się
również stroną organizacyjną
prelekcji) oraz artyści Teatru
im. Modrzejewskiej: Jan
Krzywdziak i Zdzisław Zazu-
la. Słowa dramatu powiązane
są ze słowapii prelekcji, oma­
wiającej treść i pozwalającej
ją zrozumieć. Wprowadzają-

Wizja iokaina
na pl. Wita Stwosza
Wczoraj odbyła się wizja lo­

kalna na placu Wita Stwo­
sza, gdzie dokonano cennych
odkryć archeologicznych (o
których już pisaliśmy na ła­
mach naszego pisma). Podczas
porządkowania tego placu, któ­
ry obniżony zostanie o półto­
ra metra, wykonano małe wy­
kopy sondażowe. Gdy jednak
natrafiono na cenne znaleziska
postanowiono badania znacz­
nie rozszerzyć.

Badania te przyniosły rewe­
lacyjne rezultaty. Okazało się
bowiem, że istniała tu

z

wieku, XIII-wieczny kościół
kościół

cej ponadto w nastrój utwo­
ru, atmosferę twórczości Wy­
spiańskiego.

A widownia? Zatłoczony po
brzegi samymi młodymi chło­
pcami. Jest to bowiem jedna
z prelekcji literackich wśród
poborowych w sali kina woj­
skowego przy ul. Wrocław­
skiej, poświęcona „Weselu"
Wyspiańskiego. Po prelekcji
ma nastąpić dyskusja. Właści­
wie, dyskusji nie było, gdyż
chłopcy są zażenowani i przy­
puszczalnie krępują się zabrać
głos. No cóż, okazuje się. że

tylko jeden z nich widział
„Wesele" na scenić. I dlatego
tym słuszniejsze wydaje się
urządzenie prelekcji właśnie
wśród tych młodych, z których
niejednemu nazwisko Wy­
spiańskiego obiło się tylko o

uszy. Z tego co usłyszą w od­
powiedniej interpretacji po­
zostanie zapewne jakaś czą­
stka. Chłopcy słuchają słów
poety zamiast nudzić się w

oczekiwaniu na wyniki ko­
misji.

Tego rodzaju trzykwadran-
sowe prelekcje odbywają się
tutaj codziennie aż do 15 paź­
dziernika. Wyspiański, „wę­
druje" również do poboro­
wych w Nowej Hucie., na ul.

—MHW

Skarbową, Kanoniczą i Ko­
ściuszki. Wędrują tam grupy
artystów scen krakowskich
szczególnie Teatru im. Mo­
drzejewskiej.

Tego rodzaju prelekcje, któ­
rych inicjatorem i opiekunem
jest przewodniczący Komisji
kultury i Sztuki RN m. Kra­
kowa, poseł dr. B. Drobner
odbywają się stale na pery­
feriach miasta. W rb. z Okazji
Roku Wyspiańskiego specjal-
hy nacisk kładzie się na „We­
sele". W najbliższym czasie
wejdzie do programu również
„Wyzwolenie". Imprez tych
odbyło się do końca lipca łą­
cznie 104. W 1955 r. prelekcji'
poświęconych twórczości Mic­
kiewicza zanotowano 259, a w

ubiegłym roku imprez mają­
cych na celu popularyzowanie
utworów Konopnickiej i Tu­
wima, oraz twórczości Moniu­
szki i Chopina — 459.

Mniejsza ich dotychczasowa
ilość w rb. spowodowana jest
nie Wystarczającymi fundusza­
mi, o które należałoby jak
najbardziej apelować. War-^
tość ich bowiem jest ogromna.
Polscy twórcy dzięki nim „za­
błądzili" nawet do najbardziej
zapadłych przedmieść Krako­
wa. (bp)

3 BSSEHnMn——

Członkowie PSS marzą...
o lepszym wyposażeniu

punktów wypożyczających sprzęt
Powszechna Spółdzielnia i mioty, plecaki, rowery) oraz

Spożywców w Krakowie1 -

jest instytucją żywotną, roz-

wijającą wszechstronną dzia­
łalność. Liczba członków PSS,
których 1 stycznia br. było w

Krakowie 14.679 po upływie
półrocza wynosiła już .17349.
Fundusz udziałowy w tym
okresie wzrósł z 4.875.796 zł
do 5.666.225 zł, czyli o około
790 tysięcy.

Członkowie angażują się w

pracę spółdzielni w komite­
tach sklepowych, nadzorują­
cych działalność placówek
handlowych. Komitetów tych
jest ok. 300 — skupiają pra­
wie 1,5 tys. działaczy.

Bardzo pożyteczną dziedzi­
ną działalności PSS jest pro­
wadzenie wypożyczalni różne­
go sprzętu — przede wszyst­
kim sportowego (kajaki, na-

Mały Rynek i

otaczające go
wice: Mikołaj­
ska, Sienna,
Szpitalna to

dla fotografów
kopalnia cie­

kawych ująć-
Fot. J . Lewicki

♦

Co-jadzie -Kiedy?

gdyś osada tkacka
nie-
XII

romański, następnie
gotycki, a w późniejszym okre­
sie kościół barokowy. Odkry­
to też kilka poziomów bruków.

Informacji dotyczących tych
cennych i ciekawych odkryć
udzielał archeolog m. Krakowa
mgr K. Radwański.

(b)

(wz)
śmietana z kurzem

przechodząc przez plac Na
l Stawach byłem świadkiem

obrazka zaiste średniowieczne­
go: w godzi­
nach najwięk­
szego ruchu, bo
przed połud­
niem, kiedy
wszystkie spo­
żywcze pro­

dukty wysta­
wione są pod
gołym niebem

„na widok pti-
... bliczny'! — u -

liczna sprzątaczka zabiera się
w najlepsze do... zamiatania
ulicy!

Plac nie jest wykładany ka­
felkami — można Wiąc sobie
wyobrazić te tony kurzu opa­
dające potem na masło i śmie­
taną.

Wniosek: niechże odpowied­
ni „czynnik" zmieni godziny
urzędowania sprzątaczki! A
jeżeli nie, to może... manda-
eik? (wł) i

i

Zmiaety
w rozkładzie lotów
Kraków—Warszawa

Od dnia 29 bm. „LOT”
wprowadza nowy rozkład

kursu samolotów na linii Kra­
ków — Warszawa. A więc z

Krakowa samoloty odlatują w

godz. 7,05, 11.45, 14.15 — a z

Warszawy w kierunku Krako­
wa o godz. 9.45, 10.30, i 14.50.

I

potrzebnego w gospodarstwie
domowym (m. in. pralki elek­
tryczne). Punktów wypożycza­
jących sprzęt jest w Krako­
wie cztery — skorzystało z

ich usług w ostatnim półroczu
prawie 3 tys. osób. Ogólnym
życzeniem uprawnionych do
korzystania z wypożyczalni
członków PSS jest utworzenie
nowych punktów we wszyst­
kich dzielnicach oraz lepsze
wyposażenie już istniejących,
przede wszystkim w pralki.

Jeden magiel i trzy punkty
repasacji pończoch, które pro­
wadzi PSS to też stanowczo
za mało, (j)

£ Z«r©n?&i 5TW
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Czyżby w dzielnicy Klepacz 9
nie było alkoholików

Przymusowe leczenie alko- I leczenia. Stąd też wysnuć mo-
holików to jedno z zadań, I żna wniosek, iż w dzielnicy

spoczywających na dzielnico­
wych radach narodowych.
Przy każdej DRN zakładane
są specjalne komisje złożone
z jej przedstawicieli oraz le­
karzy, które badają zgłoszone
sprawy, deSatują nad ich roz­
wiązaniem, starają się inaklo-

, nić alkoholików co rozpoczę­
cia leczenia — a w wypadkach
zdecydowanego oporu kieru­
ją ich do tzw. zamkniętego,
przymusowego leczenia.

M. in. komisja taka utwo­
rzona została przy DRN —

Kleparz. Rozpoczęła ona swą
działalność 10 sierpnia i od­
była jak dotąd... jedno jady
ne posiedzenie. Rozpatrywano
wówczas sprawę dwóch nało­
gowych alkoholików: ob.. K.
i ob. A. Pierwszy, stale wa­
łęsający się po Nowym Kle-
parzu a żyjący z jałmużny, zna­
ny Z awantur i zaczepiania

are-

za-

do

tej mieszkają wyłącznie zde­
cydowani antyalkoholicy. A

tymczasem na 1827 spraw,
które wpłynęły od 1 stycznia
br. do referatu walki z chu­
ligaństwem, handlem niele­
galnym i... pijaństwem, co naj­

mniej 40 proc, wypadków to
właśnie awantury i bijatyki,
spowodowane nadużyciem al­
koholu. W dodatku ich spraw­
cy nie należą bynajmniej do
nowicjuszy w piciu spirytusu
nawet... denaturowanego.

Skąd więc owa znikoma
fra spraw zgłoszonych

cy-
do

DRN? Przede wszystkim nie
wszyscy wiedzą, że można a

nawet powinno się zgłaszać
notorycznych alkoholików do
DRN (jeżeli chodzi o Kleparz
ul. Lubelska 27 pok. Nr. 6) i
nazwiska tych ostatnich, jak
również osób zgłaszających u-

trzymywane są w ścisłej ta­
jemnicy —- dalej, że chorym
(alkoholizm to jednak choro­
ba) zapewnia się właściwą o-

piekę lekarską, której celem —

definitywne wyleczenie z na­
łogu i zwrócenie... żonie —

męża, dzieciom — ojca, a spo­
łeczeństwu pełnowartościowe­
go obywatela. (d)

Piraci w taksówce

2S bm. o godz. 14 miał miejsce
przy ul. Mogilskiej wypadek dro­
gowy, Przejeżdżający tamtędy
tramwaj nr ,,15” najechał na żoł­
nierza jednostki wojskowej sta­
cjonującej w Rakowicach — Sta­
nisława Kózkę, który poniósł
śmierć na miejscu.

*

W Sidzinie pow.
wskutek wypicia
wina i wódki zam*

sek.

Sucha zmarł

dużych ilości
tam Jan La-

*

W Rutniowie w powiecie lima­
nowskim doszło do bójki pomię­
dzy poborowymi. W wyniku Jó­
zef Lazarczyk odniósł ciężkie ra­
ny i zmarł w szpitalu w Limano­
wej. Sprawcy pobicia Fr. Kulig,
C. Ligos, St. Śliwa 1 M. Świątek
zostali aresztowani.

*

Jan Kołodziej, liczący lat 60,
oraz jego 36-letni syn Józef zam.

w Mszanie Dolnej w powiecie li­
manowskim zmarli nagle. Istnieje
podejrzenie, że ulegli oni zatru­
ciu morfiną.

ny ż awantur

kobiet, był już karany
sźtem i niejednokrotnie
trzymywany przez MO
chwili... wytrzeźwienia.

Drugi — ob. A. to zdolny
mechanik. Pije od 1947 r.

Żona, bojąc się awantur, ro­
zeszła się z nim i odeszła z 2
dzieęi. — „O ile skończy on

z wódką pragnę do niego po­
wrócić, żeby dzieci miały oj­
ca". Jedna z wielu rodzinnych
tragedii...

Na rozpatrzenie czekają
jeszcze tylko dwie sprawy. A

. więc od 10 sierpnia zgłoszo­
no w DRN — Kleparz jedynie

4. alkoholików, wymagaiacych

N ajście miało miejsce kilka dni l trzeźwy. Toteż nastąpiła porozu-
temu. Około godz. 23 ob. A. Z.

opuścił lokal „Warszawianki”
dąc dobrze „pod kubkiem”. Za­
trzymał pierwszą lepszą przejeż­
dżającą tamtędy taksówkę, pro­
sząc o przewiezienie do domu.
Kierowca taksówki po przebyciu
niewielkiego odcinka drogi za­
trzymał się ni postoju oświadcza-

i ląc, że dalej nie pojedzie, gdyż
w zbiorniku nie ma benzyny. Po
niedługim namyśle dodał jednak,
że jego kolega również kierowca

chętnie zgodzi się na kurs.

W sprytnie podsuniętej taksów­
ce siedziała oprócz kierowcy ko­
bieta — jak należy przypuszczać
— lekkiego prowadzenia, która z

kolei otoczyła gościa „opiekuń­
czymi skrzydłami”. Szybko zo­
rientowała się, że pasażer Jest

„ładowany” 1

miewawcza wymiana
bę- | taksówkarzem i... gość

domu na Rakowicach

wieziony do La? ku

gdzie został pobity i

doszczętnie z pieniędzy. Po doko­
naniu rozboju dobrana spółki w

osobach taksówkarza i podejrza­
nej kobiety udała się wozem w

stronę miasta, zostawiając ob.
A. z . na pastwę losu.

W chwili obecnej Komenda
Miasta MO prowadzi przeciwko
sprawcom rabunku dochodzenie.

Nie został jeszcze ustalony numer

taksówki, ani nazwisko kierowcy,
trudno również odpowiedzieć na

pytanie, czy pierwszy taksówkarz

był w zmowie z drugim, czy też

spojrzeń z

zamiast do
został za-

Wolskiego,
obrabowany

jfc Wieczór literacki pt. „Żydzi
w literaturze polskiej” — urządza
w najbliższy poniedziałek w świe­
tlicy przy ul. Sławkowskiej 30 —

Tow. Społeczno-Kulturalne Żydów
w Polsce. Początek godz. 19,15.

W sprawach skarg i zażaleń

przyjmuje mieszkańców Dzielni­
cowy Komitet
Narodu — Stare

dy czwartek w

ul. Grodzkiej 65,
X' Następne z kolei przedsta­

wienia „Cyrulika
Rossiniego odbędą
29 (przedstawienie
30 bm. o godz. 19,15
Słowackiego. Wezmą w nich u-

dział: J. Stanoch — solistka Ope­
ry
W.

St.
W.

Frontu Jedności
Miasto — w każ-

godz. 17—19 przy
II p., pokój nr 5.

sewilskiego”
się w dniach

zamknięte) i
w Teatrze Im.

Warszawskiej, J. Żełobowski,
Malec-Malczewski, A. Wolak,
Lachowicz, G. SzarblewSka i
Głodek. Dyryguje J. Katle-

w dodatku nie-
rzeczjrwiścla nie posiadał paliwa. Wicz. Reżyseria j iasyęRi^ącjł A.

.

~ Wolaka^-

ITEAWESWr
na sobotę, 28 bm.:

SŁOWACKIEGO: godz. 19 15

„Gbury”. MODRZEJEWSKIEJ:

godz. 15.30 „Szkarłatne róże”,
godz. 19.15 „Czarująca szew­
cowa”. POEZJI: godz. 19.15

„Cyd”. MŁODEGO WIDZA:

godz. 19.15 „Komedia omyłek”.
LUDOWY: godz. 19.15 „Nowy
Don Kiszot”. — MUZYCZNY:

godz. 19.15 „Noc w Wenecji”.
KOLEJARZA: godz. 19 „Roz­
koszna dziewczyna”. SALON
MUZYKI MECHANICZNEJ (ul.
Floriańska 9) godz. 18.30: W. A .

Mozart: Serenada G-dur K.

525. Ludwik van Beethoven:

Symfonia nr 6 F-dur op. 63.

na niedzielę, 29 bm.:

SŁOWACKIEGO: godz. -14

„Cyrulik sewilski”, godz. 19.15

„Gbury”. MODRZEJEWSKIEJ:

godz. 15 „Brat marnotrawny”,
godz. 19.15 „Czarująca szewco­
wa”. — POEZJI: godz. 15.30

„Cyd”, godz. 19.15 „Druga pu­
łapka miłości”. — MŁODEGO

WIDZA: godz. 15.30 „Zaklęty
jawor”, godz. 19.15 „Komedia
omyłek”. — LUDOWY: godz.
19.15 „Nowy Don Kiszot”. —

KOLEJARZA: godz. 15, 19

„Rozkoszna dziewczyna”.

Eóftiza

na sobotę, 28 bm.:
APOLLO: godz. 16, 18, 20

„Wraki”. UCIECHA: godz.
15.45, 18 „Nie'odwracaj się sy­
nu”, godz. 20 „Człowiek w

żelaznej masce” z imprezą. —

WANDA: godz. 16, 18, 20 „Prze­
mytnicy”. SZTUKA: 'godz. 16,
18, 20 „Zbrodnia przy ul. Dan­
tego”. CASSINO: godz. 19.30

„Gorzki ryż”. — CRACOV1A:

godz. 19.30 „Bohaterowie są

zmęczeni”. AMFITEATR: godz.
19.30 „Lunatyk”. WOLNOŚĆ:
godz. 15.45, 18, 20.15 „Zwyciężyły
kobiety”. WRZOS: godz. 16, 18,
20 „Wujaszek z Ameryki”. —

MŁ. GWARDIA; godz. 15.30,
17.30, 19.30 „Anakonda”. KRA­
KUS: godz. 16, 18, 20 „Ka­
nał”. ŚWIT: godz. 16, 18, 20

„Ostatnia walka Apacza”. —

ŚWIATOWID: godz. 16, 18, 20

„Czarny rynek w Paryżu”. —

CHEMIK: godz. 19 „Kadet
Winslow”. MIKRO: godz. 17.
19.30 „Wzgórze 24 nie odpo­
wiada”. ZWIĄZKOWIEC: godz
17, 19 „Bohaterowie są zmę­
czeni”.

na niedzielę, 29 bm.:

APOLLO: godz. 10, 12 „Lu­
natyk”: godz. 16, 18. 20 „Wra­
ki”. UCIECHA: godz. 10, 12.15

„Bohaterowie są zmęczeni”;
godz. 15.45, 18 „Nie odwracaj
się synu”; godz. 20.15 „Czło­
wiek w żelaznej masce” z im­
prezą. WANDA: godz. 10, 11.15,
12.30 Program dla dzieci; godz.

16, 18, 20 „Przemytnicy”. —

SZTUKA: godz. 10.45, 13 „Gorz­
ki ryż”; godz. 16, 18, 20 „Zbro­
dnia przy ul. Dantego”. CAS­
SINO: godż. 19.30 „Gorzki ryż”.
CRACOVlA: godż. 19.30 „Bo­
haterowie są zmęczeni”. AM­
FITEATR: godz. 19.30 „Luna­
tyk”. WOLNOŚĆ: godz. 10, 12

„Noc w Wenecji”; godz. 15.45,
18, 20.15 „Zwyciężyły kobiety”.
WRZOS: godz. 10, 12 Program
dla dzieci; godz. 16, 18, 20

„Wujaszek z Ameryki”. MŁ.

GWARDIĄ: godz. 10, 12 „List
z piórkiem”; godz. 15.30, 17.30,
19.30 „Anakonda”. KRAKUS:

godz. 11, 12, 13 Program dla

dzieci; godz. 15, 17, 19 „Ka­
nał”. ŚWIT: godz. 10, 12 „An­
toni Iwanowicz gniewa się”;
godz. 16, 18,.20 „Ostatnia wal­
ka Apacza”. ŚWIATOWID:
godz. 10, 12 „Droga nadziei”;
godz. 16. 13, 20 „Pan kapitan
i jego bohater”. — CHEMIK:

godz. 15, 17, 19 „Kadet Wins-
lcw”. MIKRO: godz. 17, 19.30

„Wzgórze 24 nie odpowiada”.
ZWIĄZKOWIEC: godz. 17, 19

„Bohaterowie są zmęczeni” —

DOM ŻOŁNIERZA: godz. 16,
18, 20 „Piękne dni”.

WYSlAWr
na sobotę, 28 i niedzielę, 29 bm.:

MUZEUM LENINA ul. Topo­
lowa 5, godz. 11—18.

DOM MATEJKI, Floriańska
41.

MUZEUM SZOLAYSKICH.pl.
Szczepański Od godz. 9—1S
. . Pokaz tkanin, haftów I wy­
robów z metali od w, XV do
XVIII”.

PAŁAC SZTUKI: Wystawa
Sztuki Współczesnej,

MUZEUM NARODOWE, Ul.
Smoleńsk 9. Godz. 9—15. ,,U-
zbrojenie w dawnej ‘Polsce”.

DOM PLASTYKÓW, ul. Łob­
zowska 3 od godz. 10—1H „Wy­
stawa obrazów Romana Bła-

chowsklego (Blacka) z Lon­
dynu”.

BiźaiRi

POGOTOWIE MILICYJNE:
lei. 333-33.

POGOTOWIE RATUNKOWE;
tel. 0-9.

STRAŻ POŻARNA: tel. 0-8 .

na sobotę, 28 bm.:
CHIRURGICZNY: U Klinika

Chirurgiczna AM, Kopernika
21.

POŁOŻNICZY: Oddział Ginę,
kol. Polożn. PSK AM, Koper­
nika 17.

na niedzielę, 29 bm.:
CHIRURGICZNY: Hi Klinika

Chirurgiczna AM, Prądnicka
37.

POŁOŻNICZY: I Klinika Po.
łożn. I Chorób Kob. AM, Ko­
pernika 23

Nowa Huta:
POGOTOWIE RATUNKOWE

tel. 422-22.
STRAŻ POŻARNA tel. 433-33.

APTKHI
na sobotę, 28 1 niedzielę, 29 bm.:

Floriańska 15, Łobzowska 20,
Stradom 2, Kościuszki 18, Al.
29 Listopada, pl. Boh. Getta
18. Nowa Huta C-l — Kocmy-
rzowska 18.

Aroao

NA SOBOTĘ, 28 BM.:
Godz. 16.00: Wiadomości. —

16.15: Koncert. 17 .05: Dziennik.
17.20: „Melodie naszego regio­
nu”. 17.50: Gra orkiestra Hen-
kelsa. 18.10: Przegląd Kultu­
ralny. 18.30: Wiadomości. 18.35:

Muzyka i aktualności. 19.00:

„Nowości muzyki rozrywko­
wej”. 19.30: Co nowego za gra­
nicą. 19.45: Hiszpańskie pieśni.
20.00: Dziennik. 20.23: Kronika

sportowa. 20.35: Tańce ludowe.
29.45: Muzyka tan. — 21.30:

„Niech żyje człowiek” słuch.
22.30: Muzyka symfon. 23 15:

Muzyka tan. 23.50: Wiadomo­
ści. 24 .00: d. c. muzyki tan.

NA NIEDZIELĘ, 29 BM.:

Godz. 6.00: Wiadomości. 6 .06:

„Od melodii do melodii”. 7 .00:
Dziennik. 7.10: Muzyka. 8 .00:
Wiadomości. 8.30: Muzyka or­
ganowa. 9.00: Fala 56. 9.15:
Śpiewa chór męski „Lutnia
Robotnicza”. 9.35: Ulubione
walce. 10.00: „Nowe nagrania”.
10.30: „Opowiadania Marka
Sadzewicza”. 11.00: Koncert

życzeń. 12 .15: Kalejdoskop mu­
zyczny. 13.00: „Drapieżniki i
inne” pog. 13.35: ,,Popularne
melodie. 14 .00: „Niezapomniane
stronice”. 14.30: Rewi& piose­
nek. 15.00: D^a dzieci słuch.
15.45: Muzyka ludowa. 16.00:
Wiadomości. 16.05: Przegląd
wydarzeń międzynarodowych.
16.20: Koncert. 17.00: „10 mi­
nut muzyki jazzowej”. 17.10:

Fragm. „Grubych ryb”. 17.30:

Transmisja międzypaństwowego
meczu piłkarskiego Polska—

Bułgaria. 18.15: Wesoły kra-
mlk. 19 30: „Wybrane nowe­
le. 20.00: Dziennik. 20.25:
Aud. rozrywkowa. 21 .00: Me­
lodie taneczne. 21 .30: „Maty­
siakowie”. 22.00: Wiadomości

sportowe. 22 .45: Utwory kom­
pozytorów jugosłowiańskich,
23.50: Wiadomości.
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Cała sportowa opinia w kra- I
ju, po przeczytaniu ko-munika-

t-j PZPN o ukaraniu Trampi-
. sza 3-letnią dyskwalifikacją

za jego błazeństwa, kpiny w

żywe oczy z sędziów, lekcewa­
żenie przeciwnika, wysoce
niesportowe i niemoralne za­
chowanie się na boisku —

przyjęła z zadowoleniem i a-

prebatą ów werdykt.
— Kara surowa, ale słuszna

— powiedzieli wszyscy uczciwi

sportowcy. Bo właśnie od ta-

W telegraficznym

o

<>

POLSCY szabliści, walczący
w indywidualnym turnieju na

szermierczych mistrzostwach
świata, spisują się bardzo do­
brze. Wszyscy nasi reprezen­
tanci: Pawłowski,
Kuszewski, Pawlas,
ski i Zub, będą
w ćwierćfinale.

Zabłocki,
Piątkow-

dziś walczyć
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Toruniu roz-

spot-kahia a-

Pol-

WCZORAJ w

grywano dalsze
kademlckich mistrzostw
ski w koszykówce. Gry dru­
żyn kobiecych przyniosły wy­
niki: Kraków—Wrocław 4*:37,
Wrocław—Łódź 58:36, Warsza­
wa—Poznań 42:30, Kraków—
Toruń 48:31. Wyniki zespołów
męskich: AZS AWF—Wrocław

54:44, Gliwice—Kraków 48:43,
AZS AWF—Białystok 70:28. Do
finału w konkurencji męż­
czyzn zakwalifikowały się ze­
społy: AZS-AWF, Politechnika

W-wa, Poznań i Toruń.

W DALSZYM ciągu między­
narodowego turnieju w koszy­
kówce męskiej,
w Poznaniu,
pokonał
75;61.

rozg mywanego
Śląsk Wrocław

Mavag Budapeszt

REWANŻOWY mecz w piłce
\v.;dnej między leningradzkim
zespołem Awangard, a ostro­
wieckim KSZO, wygrali Ro­
sjanie 10:7.
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cięż Hampton jako wdowiec mógł się ożenić ^za­
raz po przyjeździe do Anglii.
to ukrywali?. Przyznają, że
rozumiem.

— Jednak rozumuje pani
na drodze, która prowadzi

. gadki — stwierdził Jarrell.
— Proszę, niech pan na to .

wie nam, do czego pan doszedł, Mr. Jarrell!
— A więc zacząłem badać przeszłość tej kobie­

ty, jak pani słusznie przypuszcza. Wiedzieliśmy
. o niej bardzo niewiele, a ty, Robercie, prawie wy­

łącznie to, co sama mówiła. Stosunkowo najwięcej
wiadomości o Sybilli Brown posiadała pani, Mr
Matthews, dzięki" korespondencji z jej matką. Cho­
ciaż te wiadomości odnosiły się do epoki stosun­
kowo dawnćj, to jednak okazały się niezmiernie

przydatne. Między innymi wspomniała pani, że

Sybilla jako dziewczynka zdradzała wybitną mu­
zykalność. Tymczasem kiedy matka Lionella ode­
grała przy nas rolę cz łśj mamusi i zanuciła mu­
rzyńską kołysankę, Bob zwrócił jej uwagę, że fał­
szuje.

— Bo tak istotnie było. Zresztą nie tylko wte­
dy stwierdziłem, że nie ma ona słuchu w muzycz­
nym

— Tak — zgodził się Jarrell — ta kobieta mogła
z łatwością dokonać sztuki ze spuszczeniem dziecka
z muru.

— ,Ale ja tego jeszcze nie pojmuję — powiedziała
Mrs. Matthews. — O jakim epizodzie z łódką pano­
wie mówicie?

Opowiedzieli jej o zajściu w Meadows. Potem Jar-
ręll ciągnął dalej:

— Po wodzie w wazonie, papierosie i kinie był to

czwarty błąd popełniony przez Judytę Hampton w

roli aktorki wyreżyserowanego przez siebie dramatu.
Powinna była zaryzykować kąpiel i nie zdradzać się
z tym, jak świetnie jest wygimnastykowana. Ale nie .

przewidziała tego i działała odruchowo. 1
— Czemu wymieniłeś kino? — zdziwił się Robert.

— Nie rozumiem, o jakim kinie mówisz.
— Mówię o filmie z Leslie Howardem, na którym

byłeś ze mną, pamiętasz?
— Pamiętam. Ale jaki to ma związek z porwaniem

Lionela i z Judytą Hampton?
— Nie zauważyłeś, że ona była również na tym

seansie, ale ja ją widziałem.
— Co w tym dziwnego, że poszła do kina? Sam jej

radziłęś, żeby się rozerwała dla uspokojenia nerwów.
Zresztą my zrobiliśmy przecież to samo.

— W zasadzie nie było w tym nic dziwnego. Dziw­
ne było tylko to, że ta kobieta, która uchodziła za

tak bardzo krótkowzroczną, ani nie włożyła okula­
rów, ani nie usiadła blisko ekranu, tylko siedziała w

jednym z najdalszych rzędów i okularów nie miała.
Na ekran padał w tej chwili silny snop światła i
widziałem to dokładnie.

— Słuchaj, Roy — wykrzyknął Robert —

(67)

magazyniera, który napi­gdy wykryłeś podstęp
sal donos na siebie?

— Właśnie tamten przypadek' pomógł mi do

rozwiązania zagadki Judyty Hampton — przy­
znał Jarrell z uśmiechem. — Ona wprawdzie nie

napisała na siebie donosu, ale porwała sobie sa­
mej własne dziecko. I tu, i tam sprawcą był ten,
kto podawał się za pokrzywdzonego.

— Czekaj, muszę się napić wody, bo mi się w

głowie mąci i gardło mi zasycha — rzeki Barrett,
sięgając po syfon.

Ale Cecylia Matthews pytała dalej:
— Czy pan się dowiedział, jaka była przeszłość

tej kobiety? Bo ja wiem tylko tyle, że w pewnym
momencie wyszła jednak za, mąż za Hamptęna,
a nie tylko zaręczyła się z nim. Skoro sędzia zwró­
cił się do niej pod tym nazwiskiem, widać Została
prawnie panią Hampton. Ale kiedy to się stało i -v

jaki sposób, skoro przecież Robert żył? Czy ona

uzyskała rozwód albo też oficjalnie uźhano go .za

■zmarłego? I czym się tłumaczy zmiana imienia?
_____ ....____________ v.....

_______ czyż To-splot zagadek, który daremnie , staram się -roz-

nieslusznie twierdziłem już wtedy, kiedy byliśmy na wikłać. A może... a może małżeństwo z H-ampto-
Ironcie, że jesteś urodzonym detektywem? .Wtedy, nem było wcześniejsze oig i Robertem?. Bs

tego słowa znaczeniu.

Włatśnie o to chodzi. Gdybyś był to zestawił z

co pisała matka Sybilli Brown, może by cię to
zastanowiło.

A więc Judyta i Sybilla do dwie różne kobiety,
czy to ćhce pan. powiedzieć'?

Jarrell nie odpowiedział na to pytanie pani Matt­
hews i opowiadał dalej.

(Dalszy ciąg nastąpi)

tym,
było

Tak trzeba karać

chuligaństwo na boisku

OKAZAŁO się, że nie lada „żartownisia" mamy wśród

piłkarzy. Jest nim Kazimierz Trampisz. Wszystkie je­
go chuligańskie wybryki, jakich dopuszcza się na naszych
boiskach od szeregu lat, k atowicki „Sport" usiłuje u-

sprawiedliwić, jako „kawa ły“ wyrządzane sędziom, gra­
czom i publiczności z„. „przekory"!

kiego zawodnika, jakim jest
Trampisz w pierwszym rzę­
dzie wymagać musimy zdyscy­
plinowania i karności na boi­
sku. Zawodnik studiujący na

wyższej uczelni, inteligentny,
członek kadry narodowej, ka­
pitan swojej drużyny, powi­
nien zawsze świecić przykła­
dem.

Tymczasem Trampisz zacho­
wuje śię-ną boisku już nie jak
smarkacz, ale jak chuligan.
To, że nie kopie gracza bez
piłki, że fiie dopuszcza się rę­
koczynów na przeciwniku, czy

na sędzim, bynajmniej nie od­
biera mu tego miana. Kto
wie zresztą, czy przy dalszym

, tolerowaniu jego postępków,
przy patrzeniu przez palce na

jego wybryki, nie doszłoby w

końcu i do tego. Dlatego do­
brze się stało, że przez kilka
lat nie zobaczymy na boiskach

piłkarskich Kazimierza Tram-

pisza.
Ale Trampisz niespodziewanie

znalazł obrońców. Zespół redakcji
,,Sport” w , Katowicach wystoso­

wał list otwarty do prezesa PZPN

dfoipy drużyn
Sandor, (drugi
Ytr7.£>d ?ic>ra ę? o

Z meczu Węgry — ZSRR
1:2 w piłce nożnej. Na

zdjęciu — prawgskrzy-
:yny Węgier,

i od lewej)
przedziera się przez o-

brońców radzieckich.
FOT

S

Tylko jedno zdanie w liście
otwartym redakcji „Sportu"
zasługuje na uznanie. Oto ono:

„...chodzi tu także o obronę
dobrych obyczajów". Słusznie,
o to właśnie chodzi! I dlatego
w imię dobrych obyczajów, o

których Trampisz nie ma po­
jęcia, zarząd PZPN powinien
podtrzymać" decyzję WG i D i
zatwierdzić 3-letnią dyskwa­
lifikację tego zawodnika.

Jesteśmy przekonani, że re­
dakcja „Sportu", której chyba
również leży na sercu troska
o zdrowe moralnie i fizycznie
piłkarstwo polskie, w którym
nie może być miejsca dla za­
wodników tego pokroju co

Trampisz, zrewiduje swoje
niesłuszne stanowisko, zawarte

w liście otwartym do prezesa
PZPN.

BS

Kra-
orze-

prze-
całej.

te-

usjadł
czasie,
w ten

swych
To „z

Stefana Glinki, w którym uspra­
wiedliwia postępowanie Trampi-
sza i apeluje o cofnięcie nałożo­
nej na niego kary.

Tekst listu czytamy z rumień­
cem wstydu na twarzy.

Całe wysoce niesportowe postę­
powanie Trampisża zostało w tym
liście potraktowane jako... „prze­
kora”. To ,,z przekory” Trampisz
na meczu Wisła—Polonia w

kowie przyjmował wszystkie
cze-nia sędziego skierowane
ciwko niemu, ze znanymi w

Polsce gestami, to „z przekory”
zszedł samowolnie z boiska, ob­
szedł bramkę Wisły i ku zdumie­
niu 15 tysięcy widzów nie pra­
gnących już go zobaczyć na boi­
sku, wszedł z powrotem na

ren gry, to ,,z przekory”
sobie na środku boiska w

gdy toczył się mecz« kpiąc
sposób i z sędziego i ze

kolegów, i z publiczności,
przekory” wreszcie dwukrotnie u-

czynił pod adresem 15-tys. wido­
wni obrzydliwy., nieprzyzwoity
ge.st, dyskredytujący go moralnie

już nie jako sportowca, ale jako
człowieka.

A poprzednie jego przewinienia
i błazeństwa, znane chyba dosko­
nale redakcji „Sportu” — to też

tylko „przekora”? A incydenty w

Łodzi przed dwoma laty, które

pociągnęły za sobą 9-miesięczną
dyskwalifikację tego zawodnika
— to też tylko „przekora”?

Gdyby PZPN pozwolił nadal te­
mu „figlarnemu” i „przekorne­
mu” chłopcu na robienie, dalszych
„żartów’’ i' „kawałów*, to ośmie­

szyłby się sam i skompromitował,
tak jak ośmieszyła się i skom­
promitowała redakcja „Sportu”
zamieszczeniem owego listu o-

twartego.
Z<Tajemy sobie sprawę z tego,

że Polonia bytomska ma wielu

zaprzysiężonych zwolenników
wśród zespołu redakcyjnego
„Sportu”. W porządku. Każdemu
wolno sympatyzować z tą czy in­
ną drużyną, i członkom redakcji
„Sportu” również. Ale właśnie

dla dobra klubu, dla jego godno­
ści, nie można stawać w obronie

piłkarza, który plami koszulkę
Polonii i którego obecność w ze­
spole przynosi więcej szkody, niż

pożytku.
Nie można i nie wolno robić z

Trampisża „niewinnej, uciśnionej
otiary” wyimaginowanych „zaku­
lisowych’ machinacji, nie można

go wybielać, a już nazwanie go
„najbardziej dżentelmeńskim pił­
karzem”, musi oburzyć do ży­
wego każdego uczciwego sportow­
ca czy działacza.

i

Turniej tenisowy

Półfinałowe spo kania
na kortach Cracovii

ÓZGRYWANY w Kra­
kowie turniej tenisowy

o mistrzostwo Polski połu­
dniowej, wchodzi obecnie
w decydujące stadium. Gry
są coraz ciekawsze i żywo
interesują widzów.

Mimo, że wczoraj nie zano­
towaliśmy większego kalibru

niespodzianki, to jednak na-

ie/iy podkreślić pewne sukce­
sy niektórych krakowskich

tenisistów, którzy w spotka­
niach z czołowymi ,,rakieta­
mi” kraju dzielnie stawiają
opór, wygrywając seta z ru­
tynowanymi przeciwnikami.
Udało się to Pieczarze (Olsza),
który przegrał z Raóziem (Le­
gia) dopiero w trzeen setach

3.7, 6:3, 3:6. Podobnie Christ

(Cracovia) „urwał” seta Ra-

Z zawodów lekkoa­
tletycznych Polska—
Anglia w Londynie:
Polak Zimny prowa­
dzi w biegu na 5 tys-
m., przed Anglikiem

Knightem.
Fot. CAF — telefoto z LondynuT. DOBOSZ

Dokgd pójdziemy?

W -ZALEGŁYM spotkani u 0 mistrzostwo I ligi w piłce
ręcznej kobiet, Cracovia P rzegrała ze Zrywem (Katowi­
ce) 4:5 (1:4). Krakowianki zagrały bardzo słabo i nawet
brak trzech zawodniczek pierwszej drużyny nie uspra­
wiedliwia porażki z nienajlepszym przeciwnikiem. Cra-
covia nie przeprowadziła ani jednego składnego ataku, a

rażące błędy obrony wyko rzystywały skutecznie zawod­
niczki gości. Wczorajsza porażka praktycznie wyłącza
Cracovię z walki o mistrzostwo I ligi.

Dla zwycięskiej drużyny bramki zdobyły: Thym 2,
Kierak, Operhalska i Polak po 1. Dla Cracovii: Piwowar­
czyk 3 i SżWabowska 1. Za wody prowadził p. Passoń to­
pole).

i. Ale czemu by oboje
tego wszystkiego nie

logicznie i jest pan;
do rozwiązania za-

nie czeka, tylko opo-

ciziowi, ulegając mu 6:4, 0:6,
3:b. Bardzo dzielnie spisał' się j
reprezentant Olszy — Szyi kie- i
wicz w grze z Piąik.em (War­
ta Poznań). Fo wygraniu i

pierwszego seta 6:3 Szył kie- i
wicz przegrał drugiego w [
identycznym stosunku 3:6. W J
trzecim prowadził Piątek 2:1, i
lecz z powodu zapadających i

ciemności gra została prze- ;

rwana.

Bliski zwycięstwa był Np- i

wak (Nadwiślan) w meczu z :

Sebralą (Legia). Miał on w f

trzecim secie dwie piłki me­
czowe, lecz nie umiał tej

i przewagi wykorzystać, prze-
grywając 6:4, 5:7, 5:7.

Jeśli chodzi o faworyta tur­
nieju Władysława Skonęckie-
go, to odniósł on ,w dalszym
ciągu łatwe zwycięstwa, wy­
grywając ze Skipiałą (Fahlok)
6:1, 6:0, i z Sebralą (Legia) 6:1,
6:2. W pozostałych spotka­
niach uzyskano wyniki: Ra-

dzio-Filipecki (Beskid Andry­
chów) 8:6, 6:3, Kwiatkowski

(Legia) — Kurman (Fablok)
6:2, 6:0. Reprezentant Legii
znacznie górował nad prze­
ciwnikiem pod. względem szyb­
kości. Słomski (Broń Radom)
— Wawrowski (Cracovia) 6:0,
6:2, Piotrowski (Legia) — Za­
wadzki (Cracovia) 6:3, 6:3.

KOBIETY: Dańcla (Olsza) —

Tlolocher (Nadwiślan) S':2, 6:1,
Filipówna (Olimpia Poznań)—
Czupryk (Olsza) 6:1, 6:1.

W dniu dzisiejszym o godz.
15 dalszy ciąg turnieju. Cieka­
wie zapowiada się półfinałowa
gra (o godz. 16) Skonećk:ego
ze zwycięzcą meczu Radzio—

Piotrowski, a w konkurencji
kobiet spotkania: Filipówna—
Dańda (godz. 15), oraz Fogel-
man—Suhmidtówna (godz. 16).

a. Ślusarczyk

Z turnieju szachowego
w Gotha

I

Przed ostatnią rundą między­
narodowego turnieju szachowego
w Gótha (ŃRD) odbyły się do­
grywki odłożonych partii. Po 14
rundach reprezentant Polski Śli­
wa dzieli 12—13 miejsca z Gol-
zem (NRD) — obaj po 5,5 pkt.
Na czele tabeli znajduje się w

dalszym ciągu arcymistrz Bron-
sztein (ZSRR) — 10,5 pkt., przeci
Pachmanem (CŚR) — 10 pkt. i
Wasiukowem (ZSRR) 9,5 pkt.

BOKS

Godz. 18. Hala Garaży w Nowej
Hucie:

Wisła (Grudziądz)—Hutnik
(Spotkanie towarzyskie)

TENIS
Godz. 15. Korty Cracovii:

(Dalszy ciąg turnieju o mistrzo­
stwo Polski południowej. Spot­

kania półfinałowe).

Joir*©
HOKEJ NA TRAWIE

Godz. 13,30. Stadion Korony, ul.
Parkowa 12.

Piast (Gliwice)—AZS (Kraków)
(O mistrzostwo II ligi)

TENIS
Godz. 10. Korty Cracovii.

. (Finałowe spotkania turnieju
o mistrzostwo Polski płd.)

TENIS STOŁOWY
Godz. 10. Świetlica.przy ul. Ga­

zowej 12.
KS Burza (W'roclaw)—Cracovia

(O mistrzostwo I ligi)
KAJAKARSTWO

Godz. 11,30. Start w Czernicho­
wie do ogólnopolskich regat dłu­
godystansowych. Meta na przy­
stani KKW.

Plł.KA RIJCZNA
Godzi 11. Boisko KS Grzegórzki.

LKS „Sygnały” — Zryw Szczecin

(Spotkanie drużyn, żeńskich
o wejście do I ligi) .

ZAWODY KOLARSKIE
DLA DZIECI

Godz. 11. Stadion Korony:
Jesienne wyścigi na rowerkach

IGRZYSKA HUTNIKÓW
Godz. 9 . Stadion Hutnika w W.

Hucie.
Zawody sportowe z okazji

„Dnia Hutnika”
(ks)

STANISZEWSKI I PROSKE

NA MITYNGU W DORTMUNDZIE

STANISZEWSKI i Proske star­
towali w piątek 27 bm., na mi­
tyngu w Dortmundzie, rozegra­
nym przy świetle elektrycznym.
Staniszewski w biegu na. 100 m

zajął trzecie miejsce w czasie

10,7. Bieg ten wygrąl Germar

(NRF) w czasie 10,3. PROSKE

startował w biegu na 400 m, zaj­
mując drugiej miejsce wynikiem

i 48,5. Pierwszym był Poerschke,
[który uzyskał CZM 47,0..


